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wychodzi c o d z i e n n i e  wieozór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne).

Numer pojeyndozy w K r a k o w i e  i we L w o w i e  kosztuje 10 centów. 
Prenumerata wyno»l:

a i e f a e o w a  w Krakowie . . .  rocznie złr. 20 -  kwartalnie złr. 5 -  miesięcznie złr. 2
' -  we Lwowie . . • • ,  .  21 ■ „ 5 o. 25 ,  .  i  ^

w państwie Austryack.óm „ 24 .  „ * tal. 1 sr. 16
,  do P r u s ................. ...... • »> tal. 1/ sgr. s  „ uu. * » 1 25
„ „ Rzeszy niem ieck iej . 9 „ 21 » 10 * » n » »
.  :  Francy! i Anglii . ,  fran 108 „ frank. 27 ,  frank. 10

„ T u rc ji, Wioch i Szwajcaryi ,  116 - -„ „ l u r c y i ,  " no 7
- „ B e l g i i ..............................  n » » » B **

......

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
„ a  „ C Z A S -  

o d  I g o  Ł ip « “  1 8 6 3
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
złr 9 0  złr. l O . — złr. S .— złr. » .

We Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
złr. • ! . — złr. l O S O c . — złr. & 9 6  c.-

CZAS
Prenmn eratą przyj maja:

W Krakowie: Bióro Administraoyi „Czasu“ przy ulicy Różanej w domu pod L. 4*3, 
tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryaokie.

O s f t w i c n i s  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz?za opłatę należytosci stęplowej

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
P r e n a n e r a t e  t  O ę t o n e n l a  przyjmuję: we L w o w i e  w Ajencyi „Czabu* p. Aleksander 
P iątkow ski przy placu Katedralnym Nr. 31, w domu p. Majewskiego.—  W Wiedniu p. A. Ovpelxk, 
Wollzeile 22.— Na Francyę i Anglię w Paryżu Wny pułkownik Wincenty S a d ko w sk i, Rue du pont 
de Lodi N. 1 — Zaś t y l k o  o g ł o s z e n i a :  we Lwowie pp.- Hercok i Arnold  ulica Halicka Nr. *40 —
w Wiedniu, w Hamburgu i w Frankfurcie nad Menem pp. Uaasenstein  i Vogler — w Berlinie p. A.
Retemeuer — w Frankfurcie nad Menem p. O. L . D oubt #  Comp.— w Lipsku p. H enryk J^ngLer —

w Wrocławiu p. Jenke, B ia l ei Freund.
H ę k o p l s m a  nadsyłane Kedakcyi, nie zwracaję się i niszozone będę. ^ m

złr. 9 .

Z  przesyłką pocztową w  państw ie austryackiem: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. » * . — złr. ! » . — złr. « • — złr. *  * *  c.
P renum eratę przyjm ują:

W e L w ow ie: w Ajencyi „ C * A S U “  p. Aleksan­
der . P i ą t k o w s k i  przy placu Katedralnym pod
L. 31.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

pułkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicę.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każnego mie­
siąca. . .

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej 
sca odbioru, a je ili można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego.

Cena „ C X A S U “  za granicę, ogłoszona jest w ty 
tule każdego numeru.

2 ^  Z przedpłatę na Czas przyjmuje Administra- 
cya przedpłatę na dzieło p. t.: M * a m i ą t k a  d l a  
r o d z i n  P o l s k i c h  , o którśm inserat w numerze 
142 dziennika bliższe szczegóły podaje.

Nie mniej w mowie tej Cesarz Francu­
zów wskazuje gwiazdę napoleońską, i po­
niekąd słusznie. W ystawa, do której tyle 
przywiązywał wagi, pomimo tylu grożących 
jej horoskopów, przyszła do skutku, udała 
s ię , i niezawodnie przyczyniła się do odzy­
skania przyćmionej nieco świetności Fran- 
cyi. B lask , jaki ona rzuca na jego pano­
wanie i rządy, a który spływa i na potęgę 
cesarstwa, wydobył Napoleon IH w swej 
mowie z właściwym sobie krasomówczym 
talentem. Przyświeca mu więc jeszcze gwia­
zda, wktórej ma takie zaufanie, a w tej chwili 
jeden tylko punkt na niej czarny —  jak do­
brze powiedział minister Rouher — kata­
strofa mexykaiiska.

lirnków 4 lipca.
Wiadomo, że przemówienia Cesarza Fran 

cuzów od pewnego czasu przestały bywać 
tem, czem były dawniej, miarą sytuacyi 
europejskiej. Ostatnie w d. 1 b. m. z powo­
du rozdania nagród na wystawie paryskiej, 
wiąże się z nią bezpośrednio; polityczna 
strona mało jest wybitną. Moralne znacze­
nie wystawy, jakkolwiek zręcznie przedsta­
wione, niemniej w rzeczywistości naciągnię­
te. Niemasz tam zbliżenia narodów, bo jak 
poprzednio wykazaliśmy, narody nie są 
w niej reprezentawane, jest więc tylko zbli­
żenie ludzi w przemysłowem i kosmopolity- 
cznem znaczeniu. Monarchowie i ich podda­
ni zjeżdżają się , aby oglądać i oceniać za­
pasy na polu m a te ry a ln e g o  postępu, ̂  czy 
zyszcze na tem wiele prawdziwa cywiliza- 
cya, to jeszcze wielkie pytanie. Nie widzi­
my tam nic, coby na korzyść sprawiedli­
wości i moralności, dwóch wielkich zasad 
w mowie przytoczonych policzyć należało.

Polityczna strona ma być zapewne w na 
stępstwach zjazdów monarchów. Przesądzać 
nie chcemy, ale dotąd widzimy tylko myśl 
dynastyczną w mowie Cesarza bardzo wy­
raźnie nacechowaną. Zdawaćby się mogło, że 
Napoleon HI uważa odwiedziny monarchów 
za świadectwo uznania syna swego przez 
całą Europę. Zresztą mowa jest pokojową 
i nie mogła* być inną. Za rękojmię atoli 
dalszego pokoju nikt słów cesarskich nie 
weźmie, a to nie z powodu zastrzeżenia, że 
Francya jest drażliwą o swój honor, ale po 
prostu dla tego, że utrzymanie pokoju prze­
stało już zależeć od Francyi

Alokucya Ojca św . na publicznym kon- 
systorzu w d. 26 czerwca brzmi w przekła 
dzie z tekstu łacińskiego następnie: 

W i e l e b n i  B r a c i a !
Szczególnej w śród najw iększych goryczy Na 

szych doznajem y radości i pociechy, gdy znów z 
najmilszej waszej obecności i tow arzystw a korzy­
stać i osobiście do w as w tem  nader licznem ze­
braniu przem aw iać możemy. Ze w szystkich stron 
ziemi, Naszej chęci objawem  i waszego p rzyw ią­
zania popędem do M iasta tego przywiedzionym , 
celującym  przykładem  religii, powołanym do wzię­
cia udziału w Naszej pieczołowitości, nic wam b a r­
dziej nie leży na sercu, ja k  w owych pełnych u 
trapień czasach, w obronie spraw y katolickiej i 
pieczy około zbaw ienia dusz, całej waszej pomo­
cy Nam dostarczyć, rozliczne Nasze sm utki lago 
dzić i coraz w iększe waszej w iary, woli i po 
sluszeństw a dla tej katedry  Piotrow ej, sk ładać do 
wody. Cieszymy się njezm iernie z w idzenia was 
tutaj i po tym  nowym dowodzie i św iadectw ie w a­
szego przyw iązania i miłości, chętnie przyw odzi­
my sobie na pam ięć to, co w jedynym  usiłowań 
rodzaju, bez folgi w zabiegach, niezrażeni przeci­
wnościami, na wyścigi czyniliście. Owa najm il­
szych rzeczy pam ięć głęboko w um ysł Nasz wpo' 
jona  i nigdy nie w ygasła, spraw iła  to, iż wdzię 
cznej Naszej miłości, o wiele dziś gorętsze i ży­
wsze niż kiedykolw iek uczucie ku całem u w asze­
mu stanow i, jaw nem  wyznaniem  i jaśniejszem i o- 
znakam i, otw arcie i publicznie uw ydatnić się dąży.

Lecz jeżeli tu  owo lekko i pobieżnie napom 
knięte wspom nienie tak  nas przenika i pociesza, 
sądzim y, że sami W ielebni B ra c ia ! łatw o pojmie­
cie, ja k ą  radością wzbiera, ja k ą  m iłością goreje 
dziś serce Nasze, gdy znów cieszym y się czcią i 
obecnością waszą; którzy naw et z bardziej odda­
lonych krajów  katolickich, odgadłszy życzenie 
Nasze, na raz  wszyscy pobożnością i m iłością p a r­
ci, do Nas zgrom adziliście się. Nic dla Nas przy- 
jemniej8zem, nic milszem być nie może ja k  poru­
szać się w w aszem  gronie i zbierać owoce^ wa 
szej z Nami spójni w odpraw ianiu mianowicie u- 
roczystości, w których wszystko, co tylko pod o- 
czy podpada, o jedności kościoła katolickiego, o 
niewzruszonej jedności tej podstawie, o chw ale­
bnym bronienia je j i zachow ania zapale i chwale 
przem awia. Przem aw ia o owej podziwu godnej 
jedności— z której jakby  z żyły  jak iej, ducha Bo­
żego upom inki i dary  na tajem nicze ciało C hry­
stusa spływ ają; i we w szystkich jego członkach 
wzniecają takie w iary  i miłości przykłady, które 
cały ród ludzki napełn ia ją  podziwem. Chodzi o 
to W ielebni Bracia! w tym  czasie, aby cześć św ię­
tych przyznać ty lu  wsławionym  kościoła bohate­
rom, z których najw iększa część staczając chw a­
lebną w alkę m ęczeństwa, jedni w obronie prze 
w agi stolicy apostolskiej, w której praw dy i je ­

dności je s t ognisko, drudzy dla przyw rócenia ca 
lości i jedności wiary, inni dla odzyskania kościo 
łowi katolickiem u ludzi przez sebyzmę oderwą 
nych, szli chętnie na chlubną śmierć, tak, iż dzi 
wne opatrzności boskiej zrządzenie dostatecznie 
się objawia, albowiem w tedy tem bardziej przy 
k łady zespolenia jedności katolickiej i trumfy ze­
spolonych przedstaw ia, im grożniejszemi w iara 
kato licka i w ładza stolicy apostolskiej nieprzyja­
ciół zabiegam i jest zasm uconą. Chodzi prócz tego 
o to, abyśm y pam ięć dnia najsK zęśliw szego uro­
czystym obrzędem  wznowili, w którym  błogosła­
wiony P io tr i współapostoł jego -Paweł przed ty 
siąeośm set laty  w mieście tem uległszy w iekopo­
mnemu- m ęczeństwu, nieruchom y jedności katoli 
ckiej grod k rw ią sw oją uświęcili. Cóż więc Wie 
lebni B racia! mogło Nam być bardziej upragnio- 
nem i tryumfom takich męczenników odpowiedniej- 
szem, ja k  żeby dla ich uczczenia, najpiękniejsze 
jedności kościoła katolickiego przykłady i uoso­
bienia ja k  największem  odznaczeniem i światłem 
błyszczały? Cóż było słuszniejszego, ja k  aby ów 
obchód tryum fów książąt A postołów , który do 
całego katolickiego im ienia należy, uczczony był 
również waszem przybyciem  i przyczynieniem się? 
Cóż wreszcie godniejszego, ja k  iżby tylu i tak 
w ielkich rzeczy świetność stała się św ietniejszą 
dołączeniem się waszej pobożności i radości.

Lecz nietylko właściwem jest i miłem Nam owo 
przyw iązanie i zgodne ze stolicą apostolską zespole­
nie, lecz nadto takiej są one wagi, iż ztąd najobfitsze 
i nader zbawienne owoce bądź dla zgnębienia 
odwagi bezbożnych, bądź dla wspólnego wiernych 
i w as sam ych użytku w yniknąć niezawodnie po 
winny. Niechaj m ianowicie pojmą prześladowcy 
religii, ja k  k siln ie , jakiem  życiem tchnie kościół 
katolicki, k tóry nienaw iścią ścigać nieprzestają; 
niechaj się nauczą ja k  bezrozumnym i głupim są 
dem w ystawiali go jako  w yczerpany z sił i dla 
swoich czasów um arły ; niechaj się wreszcie nau 
czą, ja k  żle czynią przyklaskując w łasnym  tryurn 
fom i ufając swoim radom  i usiłowaniom, prze­
konawszy się dostatecznie, że splot takich  sił nie 
da się rozerwać," które duch Jezusa Chrystusa i 
moc boska na skale apostolskiego w yznania po­
wiązał. I  zaiste, jeżeli kiedy to w tym  szczególnie 
czasie wielebni bracia! powinni oni się przekonać, że 
tam  tylko um ysły najścieślejszym  węzłem spojone 
być mogą, gdzie jeden i tenże sam duch Boży 
w szystkim  panuje, i że opuściwszy Boga i zdep­
taw szy w ładzę kościoła, ludzie szczęśliwości jego, 
do jak ie j d rogą w ystępków  dążą, pozbawieni, 
nędznym  są  najstraszliw szych burz i niezgód igrzy- 
gkiem.

Lecz jeżeli w zgląd zwrócimy na w spólną ko 
rzyśc w iernych, cóż W ielebni Braóiia! stósownicj- 
szem i zbaw ienniejszem  gwoli wzrostu czci ku 
Nam i apostolskiej katedrze, dla ludów katolickich 
być może, ja k  gdy  ujrzą, że ich pasterze tak  w y­
soko cenią praw a i świetność jedności katolickiej 
i z tego powodu, niech zwrócą na to uwagę, iż 
przebyli w ielkie przestrzenie ziemi i morza 
i żadnem i n iezrażali się niewygodam i, aby się 
staw ić w katedrze apostolskiej dla uczczenia w Na 
szej znikomej osobie spadkobiercę Piotra i n a ­
m iestnika C hiystusa na ziemi. Niechaj powagą 
przykładu daleko lepiej niż jakąbądż  subtelną 
doktryną przekonani uznają, jak ą  Nam winni są 
cześć, posłuszeństwo i uległość, Nam, do których 
w osobie P iotra Chrystus Pan rzek ł: „Paś moje 
barank i, paś moje ow ce“ i temi słow y najwyższą 
opiekę i w ładzę nad  całym  kościołem powierzył
i poruczył. , . , . . , .

I  wy sami W ielebni B racia! w pełnieniu świę­
tego obowiązku waszego z owej ku Apostolskiej 
Stolicy czci, znakom ite odniesiecie owoce. Inn sil­
niejsze w as bo wiem potrzeby w iary i miłości w ę­
zły połączą z węgielnym kamieniem tajem niczego 
gm achu, tem bardziej też, ja k  pam ięć w szystk ich  
czasów kościoła n au cza , wzmożecie się w siłę i

moc jakiej potrzeba dla rozciągłości waszego posłan­
nictwa przeciw  nieprzyjaznym  napaściom  i prze­
ciwnościom. Cóż bowiem innego Chrystus Pan 
przez to chciał rozumieć, gdy P iotra w obronie 
wytrwałości braci staw iając na czele: „Modliłem 
się, rzek ł, za Ciebie, aby  w iara tw oja się nieza 
chw iała, a nawrócony k iedyś utw ierdzaj braci 
tw oich?“ J a k  św. Leon męczennik m ów i: „Od 
Pana pochodzi szczególna pieczołowitość Piotra, i
0 w iarę P iotra przesyłane są modły, ja k  gdyby 
stan innych miał być pewniejszym, jeżeli umysł 
księcia nie zostanie zwyciężony. W Piotrze przeto 
siła  wszystkich je s t ubezpieczoną i łask i Bożej 
tak  urządzoną jest pomoc, aby nieugiętość, jak ie j 
Chrystus Piotrowi użyczył, przez P iotra innym 
apostołom udzieloną została." D la tego zaw sze by­
liśmy przekonani, iż być nie może, aby owej nie- 
ugiętości, ja k ą  szczególuem zrządzeniem  Bożern 
Piotr obdarzony został, nie m iała do was przy 
stępu część ja k a ś , ilekroć ujrzycie się wobec sa- 
mej osoby Piotra, który żyje w sw oich następcach
1 skoro tylko dotrzecie do miasta, które zrosiły 
pot i krew  tryum fująca św iętych Apostołów księ­
cia. Nie w ątpiliśm y niemniej wielebni bracia! że 
z owego grobu, w którym  błogosławionego Piotra 
popioły na wieczne zbudow anie św iata spoczy 
w ają, ja k a ś  tajem nicza siła  i zbaw ienny przymiot 
powstaje, które pasterzom  trzody pańskiej silną 
odwagę, potężnego ducha i w spaniałom yślne w pa­
ja ją  uczucia, i które przyw róciw szy im siłę sp ra­
wiają, iż bezw stydna nieprzyjaciół odw aga, nie­
rów na katolickiej jedności sile i potędze, w nie­
równej naw et walce cofa się i upada.

I  pocóż m am y ukryw ać W ielebni B racia?  D a­
wno już staczam y bitw ę przeciw chytrym  i n ie ­
bezpiecznym nieprzyjaciołom  w obronie spraw ie­
dliwości i religii. T ak  długa, tak  ogrom na wre walka, 
że ile ich jest, w szystkie w świętym hufcu razem 
połączone siły, nie zdają  się b y ć , jak b y  słusznie 
należało, górujące liczbą do odporu. My w pra­
wdzie, broniąc spraw y wolności i praw  Kościoła, 
według obowiązku Naszego najwyższego urzędu, 
aż do dnia dzisiejszego wolni byliśmy z pomocą 
W szechmocnego Boga od strasznych niebezpie­
czeństw, jednakże poryw ani i miotani jesteśm y 
jeszcze silą  przeciw nych wiatrów i bałwanów, nie 
lękając  się atoli rozbicia, którego obecna Chry­
stusa P ana pomoc lękać się nie dozwala, lecz 
głęboką boleścią dotknięci z powodu tylu potwor 
nych doktryn, tylu bezbożnych przeciw samemu 
Kościołowi i tej Stolicy Apostolskiej dokonanych 
czynów, k tóre już kiedyindziej potępiane i ganio­
ne były, znów teraz  jaw nie w edług obowiązku 
świętego Naszego urzędu uaganiam y je  i potępiam y. 
Z powodu jed n ak  obecnej chwili i radości, jak ą  
z w idzenia w as czerpiem y, zaniechaliśm y zresztą 
wspomnieć o tylu utrapieniach, troBkachJ obawach, 
które serce Nasze głęboką i n ieustanną ran ą  roz­
dzierają  i dręczą. W szystko ofiarujemy u stóp 
ó łtarzy, które usilnemi Naszemi obciążyliśmy 
prośbami i oblali łzam i; w szystuo to na jłaska  
wszemu m iłosierdzia Ojcu postanowionem i modła 
mi znowu powtórzym y i objawimy, w Tym tylko 
pokładając ufność, który Kościoła swego niety­
kalności i chw ały bronić umie i zdoła, i który 
w ydając sąd o w szystkich cierpiących z Naszej 
przyczyny krzyw dy i przeciw nikach, gdy  czas 
nadejdzie, spraw iedliw ie osądzi.

Tym czasem  wy Wielebni B racia , w edług zna­
nej waszej m ądrości pojmujecie, ja k  wiele zależy 
na t e m,  dla zapobieżenia zamachom bezbożnych i 
od wetowania tylu stra t Kościoła, aby W as wszy­
stkich z Nami i tą  Stolicę A postolską zgoda tak 
jaśn ie jąca , w zm acniała się coraz głębiej zapu- 
szczonemi korzeniam i. T a  bowiem spójni katoli­
ckiej miłość, k tóra gdy raz wszczepi się w duszę, 
szeroko również dla pożytku drugich się rozpo­
ściera, ta  miłość nie da W am  zaiste spocząć, je ­
żeli usiłować będziecie zarazem  objąć ową k a ­
to licką zgodą i nierozerw aną w iary, nadziei i

miłości spójnią w szystkich tych mężów ducho­
wnych, których jesteście wodzami i w szystk ich --ii 
w iernych Wam powierzonych. Żaden zaiste widok 
dla oczu ludzi i aniołów piękniejszym  być nie 
może, ja k  jeżeli w owej w ędrówce naszej, w któ­
rej z w ygnania dążym y do ojczyzny, w spółzawo­
dniczy przyw iedziem y sobie obraz i w ypadek o- 
wej wędrówki, w której dw anaście plemion iz ra ­
elskich do szczęśliwych, obiecanych stref połą­
czoną podróżą dążyły. Szły one w szystkie, każde 
uległe swym przy wódzcom, odmienne nazw iskam i, 
rozdzielone miejscem, i każda rodzina swoich o j­
ców, hufce wodzów, tłum y książąt słuchały; jednakże 
jeden był między tylu plemionami lud, który tegoż 
samego i przed tym że sam ym  ółtarzem  wielbił 
Boga, jeden, który tym sam ym  był posłuszny pra^ 
wom,  temuż sam em u najwyższem u kapłanow i 
Aaronowi, temuż samemu posłannikow i Boga Moj­
żeszowi; jeden, który równego praw a w trudach 
wojen i owocach zwycięztw używ ał; jeden na­
reszcie, który chroniąc się również pod nam iota­
mi i dziwnym żyjąc pokarm em , do tej samej 
zgodnem życzeniem dążył m ety.

Że zawsze o utrzym anie tej spójni starać  się 
będziecie, mam y pewność po tylu rękojm iach w a­
szej w iary i zgody. Ręczy Nam za to w asza zna­
na prawość i znam ienite cnoty, które zawsze i 
wszędzie podobne sobie, za każdem  niebezpieczeń­
stwem jaśniej błyszczały; ręczy ów potężny zapał 
i żarliwość, k tóra  w as do staran ia  się o zbaw ie­
nie ludzi i pomnożenie chw ały Bożej porywa i 
nagli; ręczy nadto i najuroczyściej ręczy owa 
wzniosła modlitwa, ja k ą  sam Chrystus przed osta- 
tecznem ukrzyżowaniem swojem wzniósł do Ojca, 
prosząc Go, aby wszyscy byli jedno, jako ty  Ojcze 
we mnie, a j a  w tobie/ aby i  oni w nas jedno byli, 
której to modlitwy, być nie może, aby nie w ysłu­
chał Ojciec niebieski. —

Dla Nas zaś W ielebni Bracia! nic bardziej nie 
je s t upragnionem , ja k  abyśm y ten owoc, który za 
najzbaw ienniejszy i najpożyteczniejszy dla Kościoła 
powszechnego uważam y, z tej waszej z Stolicą 
Apostolską spójni odnieśli. D awno już zam ierza­
liśmy, co kilku w ielebnym  braciom  Naszym z toku 
rzeczy było jaw nem , i ufamy, że to jeszcze, jeżeli 
tylko upragniona nadarzy nam  się sposobność, 
da się uskutecznić, to je s t aby św ięty ekum eni­
czny i powszechny w szystkich biskupów katoli­
ckich zebrał Bię sobór, na którym z zestawionych 
rad  i połączonych badań, potrzebne i zbawię ane 
środki na tyle mianowicie klęsk, które gnębią 
Kościół, za pomocą Bożą obm yślićby można. Z t e ­
go, jak  najw iększą m am y nadzieję, w yniknie, że 
praw dy katolickiej św ia tło , po rozpędzeniu cie­
mności błędu, które um ysły śm iertelnych zam ra- 
cza ją , rozleje swój b lask  zbawienny, przez co oni 
praw dziw ą zbaw ienia i spraw iedliw ości ścieżkę 
przy sprzyjającej łasce Bożej poznają i na nią 
w stąpią. Z tego również wyniknie, że Kościół ja k  
niezwyciężony szyk bojowy, w rogie nieprzyjaciół 
usiłow ania odeprze, zapędy złamie, i tryum fując 
nad niem i, królestw o Jezusa C hrystusa na  ziemi 
daleko i szeroko rozpostrze i rozkrzew i.

T eraz zaś aby się życzenia Nasze spełniły, i a- 
by N asze i wasze staran ia  obfite sprawiedliwości 
owoce przyniosły ludom cbrześciańskim , wznieśmy 
oczy do Boga, wszelkiej spraw iedliw ości i dobroci 
ź ród ła , w którym  tkwi d la  spodziewająch się 
cała pełnia opieki i obfitość łaski. Gdy atoli m a­
m y orędownikiem u Ojca Jezusa C hrystusa Syna 
Jego, wielkiego arcykapłana, k tóry  w stąpił na n ie­
biosa, który zawsze żywy w staw ia się za nam i, 
który w Najświętszym Sakram encie o łtarza z n a ­
mi je s t po w szystkie dni aż do skończenia św ia­
ta ;  owego najmilszego odkupiciela, Wielebni B ra­
cia ! połóżmy jak o  godło na sercu naszem, na ra ­
mieniu naszem, i zanośm y pilnie nasze modły 
z całą ufnością do tego ołtarza, gdzie sam sza­
farz łaski tron m iłosierdzia ustanow ił, gdzie w szy­
stkich, co pracują i obciążeni są, pragnąc im ulgę

Część literacko - artystyczna. 

L I S T Y  MONARCHÓW
(M aria Theresia und Joseph II. Ihre Correspon- 
denz herausgegeben von A lfred R itter v. Ameth. 

Wien 1867.)

(Ciąg dalszy.)
W następnym  roku na zjeżdzie w N eustadt (we 

w rześniu 1770)^ postanowiono przyciąć skrzydła 
K atarzynie i pochód jej oręża ograniczyć po 
Dunaj. O Polsce jednak  nie było jeszcze nic po­
stanowionego, lubo F ryderyk  wysondował dobrze 
usposobienie wiedeńskiego dworu, k iedy pisał do 
hr. Solms swego am basadora w P etersburgu: „Co 
do pacyfikacyi Polski, potrafię w yperswadować 
A ustryabom  ich skrupuły, bo joż i tak  zmęczyła 
ich ta  wojna w Polsce, a konfederatów m ają po 
sam e uszy — łatw o więc skłonię ich do stanow ­
czego kroku m ającego zakończyć tę wojnę domo­
w ą i bnnty.“

Nie długo potem, gdy konferował w Neustadt, 
posłał b rata  swego H enryka do Petersburga dla 
w ybadania usposobień Im peratorów ej, a właściwie, 
żeby jej w skazać możność w ynagrodzenia się za 
borem na Polsce za wojnę turecką, k tórą  zm u­
szona była  przerw ać w idząc zaniepokojone powo­
dzeniam i jej Austrye i Prusy, szczególniej pierwszą 
staw iającą arm ię w W ęgrzech i Siedmiogrodzie.

Od wojny atoli z Rosyą m iała w stręt Marya 
T eresa, jak  to widać z j eJ pism a, gdzie mówi: 
„to mię najwięcej odstręcza, że T urcy aą stroną 
zaczepną, a Rosyanie zawsze oszczędzali nas, 
przytem  są Chrześcianam i, prow adzą wojnę n ie­
słuszną, nareszcie pozwoliliśmy i™ uciemiężać 
w Polsce naród wolny, a teraz chcemy pom agać 
T urkom ? W szystko to prow adzi do tego, że me-

życzę sobie posyłać wojsk moich przeciw  Ro- 
syanom .“

W ybornie czuła Cesarzow a tę niekonsekw encyę 
potwornej polityki, żeby wydać Polskę na pa 
stwę, a  Turków  b ron ić! —  Cesarz Józef także nie- 
życzył sobie wojny, ale grom adzeniem  wojsk śc ią­
ganych aż z N iderlandów  chciał króla Pruskiego 
zaniepokoić; zwłaszcza, że w iedziano o jego za­
mysłach na Polskę — a  Cesarz Józef odgraża się 
w jednym  liście do m atki, że gdyby F ryderyk  
wyciągnął rękę po ja k ą  prowincyę Rzeczpospoli­
tej, niechybnie byłby przez A ustryę atakow any. 
K ażdy rad  był urw ać jak i kaw ał Polski, a żaden 
nieśm iał tego przed drugim  uczynić. N adarzyła 
się jednak  Cesarzowi Józefowi sposobność, gdy 
staw iając arm ię na stopie wojennej w W ęgrzech 
i Siedm iogrodzie, uznał za stosowne, zapewne ze 
względów strategicznych, zająć starostwo Spiskie 
jako  należące kiedyś do W ęgier. Krok ten stał 
się hasłem  pożądliwości, szczególniej dla króla 
’ruskiego, który zaraz pisze o tem w depeszy do 
ir. Solms posłującego przy dworze petersburskim . 
Jto jego rozum ow anie: „Byłoby najlepiej żebyśmy 
tak  Rosya ja k  ja , korzystając z okoliczności, i na­
śladując dwór w iedeński, sami opatrzyli nasze in- 
teresa  i zyskali ja k i rzeczyw isty n ab y tek . . .  Co 
się mnie tyczy, nie życzę sobie, żeby sam a tylko 
A ustrya odnosiła ko rzyśc i; dlaczegóżbym  i ja  po­
dobnie jak  ona nie miał pokusić się o jak ą  cząstkę
P o ls k i? "   W drugim  liście jeszcze dobitniej się
w yraża: „D w ór wiedeński dal p rz y k ła d —  więc 
tem sam em  Rosya i P rusy upoważnione są  iść 
w jego ślady." . a  ..

W listach Józefa nie m a o zajęciu op iża w yra­
źnej wzmianki.

Dopiero później w liście do Leopolda (»v. -a-. 
Toskańskiego) w maju 1771 r. jaśniej pisze o 
projektach zaboru.

K ról Pruski oświadczył van Swietenowi (po­
słowi austryackiem u), że rad  z odpowiedzi rosyj­
skiej, i że pokój stanie niebaw em ; T urcy  będą 
z niego kontenci, a  Rosya i on postarają  się szu­

kać w ynagrodzenia poniesionych kosztów na Polsce, 
do której m ają pewne stare  praw a, jak ich  i nam 
zapewne niebraknie. Tym  sposobem Rosya weźmie 
tę część Liwonii co je s t polską, on zabierze polskie 
Prusy czy Pomorze, a  nie tykając G dańska zrobi 
sobie kom unikacyę z prowincyą P ruską a  prowin- 
cyami leżącemi nad W isłą. Nam  zaś pozwala 
upominać się o jedno lub dwa województwa. — 
Oto są jego dość am barasujące propozycye. Najj. 
Pani (M arya T eresa) postanowiła, że aby tylko 
utrzymać całość Rzeczypospolitej polskiej, gotowa 
odstąpić nawet tych powiatów, co j u ż  wcielone zo­
stały, byle i  inni poszli za tym przykładem . Niero- 
zumiem do czego prowadzi to wspaniałom yślne 
oświadczenie. Chowaj to w jak  najw iększym  se­
k rec ie ; wiadomość ta  spraw iłaby okropne w raże­
nie, mianowicie we Francyi."

W drugim  miejscu (z stycznia 1772 r.) również 
tajemniczo p isze : „Książę Kauuitz pracuje nad 
czemś, ale n ik t się nie dowie, dopóki me będzie 
skończone. Zdaje mi się, że to będzie trak ta t po­
działu, lubo nie ma jeszcze nic pew nego/1

W szystkie te tajemnicze plany polityki in try ­
ganckiej, krw aw iły serce Maryi Teresy. W tym 
sensie pisze ona do syna (25 stycznia 1772 r.), że 
chciałaby jeszcze raz zastanowić się nad położe­
niem krytycznem  i zaradzić złemu. „Postępowa- 
iśmy na sposób p ru sk i, u obok tego chcieliśmy 

zachować pozory uczciwości."
M atka w ybornie oceniła politykę syna 

Od czasu ja k  objęłam  rz ą d y —  mówi dalej 
starałam  się w każdym  przypadku postępować 
z praw dą i słusznością, z um iarkow aniem , i do 
trzymaniem zobowiązań. To nam  zjednało ufność, 
powiem naw et podziw Europy, a  szacunek naw et 
u sam ych nieprzyjaciół. Od roku wszystko prze­
padło. W yznaję, że nic mię nie koosztuje tyle, 
ja k  s tra ta  uczciwej sław y." Kończy ra d ą , żeby 
wyjść z tej sy tuacyi ja k  najp rędzej, wyrzec się 
niepraw ych naby tków , a pomyśleć o przyw róce­
niu kredytu  i dobrej w iary.

W kwietniu 1772 r. pisze Józef do b rata  co na- 
stępuje: ,

„Oświadczyliśm y nareszcie czego chcemy od 
olski. Je s t to w łaśnie ów projekt podziału mię- 

( zy trzech, przez nas przyjęty. Nam m a przypaść 
całe województwo Bełzkie i kraj ciągnący się od 
Bilska, czyli naszego Szląska aż do grauic Mul 
tan i Podola. Im peratorow a w idząc nas powolny 
m i, nieszczędziła najprzyjażniejszych oświadczeń 
i napom knęła o przywróceniu system u przym ie­
rza i ufności dawniej nas łączącego z Rosyą, któ­
ra nie ma się czego od nas obaw iać , a spokojna 
co do Polski, nie będzie troszczyć się o u trzym a­
nie pokoju z Portą. Kto wie, czy ta  ostatnia nie- 
zręcznem swojem postępowaniem nie nastręczy 
nam sposobności do m ięszania się w jej spraw y, 
i czy na  przyszły rok nie schowam do kieszeni 
Belgradu i części Bośnii, tak  sam o, ja k  teraz g ra­
bimy województwo polskie. Nie m a w tem taje­
mnicy, że w czerwcu wojska nasze w kroczą do 
’olski; o podziale tylko nie trzeba nic mówić, bo 

już Francuzi w ietrzą konszachty •berlińskie."
(Z 17go czerwca 1772). „Kochany Bracie! Ro­

sya przysłała nam dwa m em oryały, które tu do­
łączam. O sądź, jak  zdum ieliśm y się nad  treścią 
jednego z nich. T a  część, k tórą nam  chcą dać, 
bynajmniej ani pod względem wojskowym, ani po­
litycznym, nie p rzyda się. To zabaw ne wyprow a­
dzenie dochodów wzięte zjeografii Btichinga, złu­
dne jest i fałszywe. Nie wiem, ja k  się wyplączem 
z tej nieprzyjem nej spraw y; atoli trzeba stać przy 
sw ojem , i głównie dopominać się o wykonanie 
tych trzech punktów :

1. Część województwa K rakow skiego musi być 
naszą , bo ułatw i kom unikacyę ze Szląskiem  i 
Morawą. . .

2. Saliny (w ielickie), to jedyny dochód, jaki 
możemy ciągnąć z tej prowincyi.

3. Miasto L w ów , jedno dogodne na siedlisko 
krajowego rządu. Otóż spodziewam  się, że ani na 
włos nie spuścim y z tych trzech warunków, choć­
by nam przyszło odstąpić części kraju  od Sando­

m ierza do W ieprza, to jest Lubelskie i Bełzkie. 
D otąd nic jeszcze nie s tan ę ło —  za k ilka  dni do­
niosę ci więcej. Tym czasem  jenerał Alton zajął 
Żupy so lne , odebrał przysięgę od urzędników i 
zabronił im posyłać raporty  królowi (polskiem u). 
Z naszym i je s t tam  oddział rosyjski. Do Lw ow a 
ciągnie Esterhazy, boję się, żeby nieprzyszedł za 
różno i że Moskale gotowi tam usadowić się.

(Z 9go lipca 1772). D ziałania nasze w Polsce 
niezgorzęj i dą ;  z przed nosa wzięliśmy Tyniec 
Moskalom; nabaw i to ich złego humoru, zobaczy­
my co zrobią.

(Z 20go lipca). Donosi bratu, że propozycye co 
do zajęcia kraju  podkarpackiego posłane królowi 
rrukiemu, zyskały jego przychylenie się, głównie 
co do Lwowa i Żup so lnych ; sp raw a ta  nie od­
wlecze się, bo ja k  się w yraża: król p ru sk i, k tó­
remu więcej ja k  nam spieszno pochwycić łup, n i­
czego nie zaniedba, żeby w szystkie poruszyć sp rę­
żyny. „Co się zaś tyczy usposobienia Polski, zgo­
dziliśmy się z R osyą w tej mierze. Zatrzym uje 
nas tylko m anifest, który mam y ogłosić, nap isa­
no bowiem taki niezręczny, że książę Kannie 
układa krótszy, i odpowiedniejszy położeniu n a ­
szemu. Tym czasem  w ojska tnasze posuw ają się; 
już zajęliśm y T yn iec , przy czem było małe nie­
porozumienie z M oskw ą, ale już  usunięte. D otąd 
jeszcze bronią nam  w stępu do Lw ow a, obozujemy 
więc w pobliskości."

(Z 2go listopada 1772). „Pacyfikacya Polski nie 
obejdzie się bez wielu aw an tu r, jeżeli nie wezmą 
się do niej armata manu, a  tylko poprzestaną na 
negocyacyach lub na robieniu stronnictw; w takim  
razie nic n iew skórają i dużo pieniędzy w yrzucą 
za okno“... W  powyższym liście pow iada: „Ogiń­
ski poseł królewski w W iedniu miał pożegnalną 
aadyenoyę —  zdaje s i ę , że już tu niew róci, cho­
ciaż pow iada, że nas opuszcza d la  pilnych in te­
resów familijnych."

(Dokończenie nastąpi).
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przynieść, oczekuje. Jego przeto Wielebni Bracia 
bez przestanku i pokornie błagajmy, ażeby Ko­
ściół Swój wyrwał z tylu nieszczęść i z wszelkie­
go niebezpieczeństwa, i dał mu z kolei wesoły po­
kój i zwycięztwo nad nieprzyjaciółmi, aby Nam 
i wam dodał nowycb jeszcze sil do pomnożenia 
imienia Jego chwały, aby tym ogniem, który 
przyszedł rozszerzyć na ziemi, serca ludzkie zapa­
lił i wszystkich błądzących potężną Swoją mocą 
do zbawiennych postanowień nawrócił. Waszej 
staranności będzie zadaniem Wielebni Bracia! do 
tego całą silą dążyć, aby powierzeni wam wierni 
w poznawaniu Pana Naszego Jezusa Chrystusa 
wzrastali i obecnego w św. Sakramencie stałą 
wiarą czcili, znów go ukochali i często odwidzali; 
i nic nie będzie godniejszem waszych starań, jak 
gdy na wzór ogniów przy Jego ołtarzu płonących, 
płonąć będzie i w sercach wiernych wdzięczne 
przywiązania uczucie, płonąć niegasnący płomień 
miłości. Ażeby zaś tam łatwiej Bóg modłom na­
szym ucha udzielił, zawsze i żarliwie błagajmy o 
pomoc najprzód Bogarodzicę Niepokalaną Maryę 
Pannę, nad którą nie ma u Boga potężniejszego o- 
rędownika, następnie SS. Apostołów Pietra i Pa­
wła, których urodziny obchodzić będziem, jako 
też wszystkich świętych niebieskich, którzy królu­
jąc  z Chrystusem w Niebie, dary Boskiej hojno­
ści ludziom Swojem wstawieniem się jednają.

W końcu wam Wielebni B rac ia! i wszystkim 
innym Wielebnym Braciom, jak  również wszystkim 
wiernym, waszej i ich pieczy powierzonym, któ­
rych przywiązania i miłości świetne zawsze otrzy­
mywaliśmy dowody i ciągle ich doświadczamy, 
każdemu z osobna i wszystkim razem Nasze a- 
postolskie błogosławieństwo, połączone z wszela- 
kiem życzeniem szczęśliwości, z głębi serca naj- 
miłościwiej udzielamy.

KORESPONDENCIA CZASO.
L w ów  30 czerwca.

(B . R .) P r o g r a m a t o l o g i a  III (Dokończenie 
Obacz N. 128, 131, 139, 143, 144, 145, 147, 148, 
149 i 150 Czasu.)

Formy, w jakie po części przyoblekł a po czę­
ści jeszcze przyoblecze się nowy system mnićj 
więcćj są znane; na szczycie stoi C e s a r z  Au-  
8 t r y i ,  uosobienie idei całości, jedności i niepo­
dzielności państw a; przy boku C e s a r z a ,  jako 
organ najwyższy r z ą d u  całości stoi m i n i s t e r ­
s t w o  p a ń s t w a  Reichsministerium , złożone z 
trzech ministrów: spraw zewnętrznych, wojny i fi­
nansów. Zakres działalności tego ministerstwa nie 
jest dotąd ściśle oznaczony, ale zasada przyjęta, 
iż ministerstwo to najwyższe, a d m i n i s t r a c y i  
pod żadnym względem sprawować ani w takową 
mięszać się będzie, czyli jak  rzecz nazywają i 
pojmują w sferach rządow ych, to Reichministe- 
rium  nie będzie wcale Verwaltungsministerium. 
Pod względem administracyjnym monarchia roz­
pada się na części dwie, wcale odrębne; będą 
więc dwa administrujące ministerstwa osobne, 
Vervaltungsministerien. A ponieważ jedna część, 
obejmująca kraje korony św. Szczepana ma ce­
chę odrębnćj całości dla siebie, w nazwie króle­
stwa węgierskiego i w osobie, chociaż tćj samćj 
co Cesarz, jednak osobnemi prawami określonćj— 
króla węgierskiego, idzie zatem, iż ministeryom 
dla tćj części monarchii, mające zasadniczo być 
również tylko takiem Vervaltungsministerium, je ­
dnak dziś już uietylko istnieje w czynie lecz i w 
teoryi ma charakter wybitniejszy, niżeli mające 
dopiero powstać takież same Verwaltungsministe 
rium  dla mglistćj Przedlitawii. Takiemu organi­
zmowi władzy odpowiadałaby w Austryi, mają- 
cćj być konstytucyjną, troista reprezentacya, mia­
nowicie całości państwa, jednćj i drugićj części, 
w zakresie zastosowanym do zasad podziału. Nie 
twierdzimy wcale, że taka troista reprezentacya 
byłaby zbawieniem Austryi, lecz tylko, że byłaby 
konsekwentną przy troistym podziale władzy. 
Tymczasem kierunek obecny nie zdąża i do tćj 
konsekwencyi; reprezentaeya bowiem ma być i 
pozostać dwudzielną, to jest sejm węgierski, w 
całój pełni atrybucyj reprezentacyjnych dla k ra­
jów korony węgierskićj, a dla reszty w myśl dziś 
już prawem będącego elaboratu 67iu z atrybucya- 
mi równemi sejmowi węgierskiemu, przedlitawska 
Rada państwa. Tym sposobem zważywszy zwła­
szcza, że niejakość i zupełna zawisłość delegacyi 
do spraw wspólnych od ciał reprezentacyjnych, 
z których wyjść m ają, nadto jest jawną, z jednćj 
strony popada w wątpliwość zastosowanie zasad 
konstytucyjnych pod względem najwyższych kwe- 
styj państwowych; z drugićj zaś strony, zważyw­
szy, iż przedlitawska Rada państwa co do zakre 
su równa się zasadniczo sejmowi węgierskiemu, 
sejmy krajowe z tćj strony Litawy okazują się 
być balastem zgoła nie użytecznym i nie po­
trzebnym. Nie masz nic łatwiejszego, ja k  wycią­
gnąć dalsze wnioski z takiego pojmowania rze 
czy; potrzeba tylko jeszcze uzmysłowić sobie ró 
żnicę kardynaluą, jaka zachodzi w praktyce po­
między stronnictwem politycznem a stronnictwem 
narodowem ; krótko powiedziawszy, różnicę po­
między sprawą stronnictwa a sprawą narodu, któ 
rćj nikt nie podniósł wyraźnie i stanowczo w Ra 
dzie państwa, chociaż różnica ta stała przed oczy­
ma wszystkich w zasadzie wciełonćj prawa pu 
blicznego węgierskiego: Regnum Hungariae, nulli 
alteri genti vel nationi subjectum!

Kto z nami raczył przejść programatologię, 
zna dokładnie tę różnicę, pojmuje dobrze, że 
wcale rzecz inna liczyć się z centralistami, duali 
stami, antonomistami itd. a inna z Niemcami, Polaka 
mi, Czechami itp., więc nie będziemy powtarzać 
rzeczy wiadomych; nie możemy jednak zamilczeć 
wyrzutu, że Polacy, których pojęcia pod tym 
względem powinny być jasne jak  dzień biały, nie 
przyczynili się w Radzie państwa do rozjaśnienia 
tćj żywotnćj kwestyi. Nie było przecież tak trudno; 
przypuśmy, naprzykład, że kilku ludzi potrzebu­
jąc wszyscy obuwia, radzą jak  przyjść do tego; 
mniejszość radzi obstalować, większość postana­
wia kupić gotowe; w skutku mniejszość żalić się 
będzie może na przegłosowanie, ale koniec koń 
ców wszyscy będą mieć buty. Atoli dajmy na to, że 
w tem towarzystwie kilku potrzebuje obawia, a 
zaś inni potrzebują chleba, a większość zadecy­
duje dla wszystkich buty? oczywiście, że i wtedy 
wszyscy dostaną buty, ale mniejszość co chciała 
chleba zginie zglodu, i cńż jćj po butach? Otóż 
w krótkości różnica między stronnictwem a naro­
dem;  stronnictwa różne, w ogóle do jednych po­
trzeb różnemi tylko dążą drogami, a wyjątkiem 
jest różność celów; narody, jak  indywidua, w o- 
góle mają potrzeby równocześnie* to jest o jednćj

porze dziejowćj, rozmaite, albowiem rzadko które 
są równocześnie na jednćj i tćj samćj stopie roz­
woju; więc u narodów różność potrzeb i celów 
jest regułą a wspólność tylko wyjątkiem, i dla 
tego w sprawach między narodami, rozum zdro­
wy tylko wyjątkowćj dopuszcza wspólności. Kie­
dy w sejmie galicyjskim radzono czy jechać czy 
nie do Rady państwa, między innemi podnoszono 

tę obawę, że włościanie tego nie pojmą i za 
złe poczytają, dla czego nie chcemy jechać do 
W iednia; a czyliż oświecił kto rzetelnie włościan 
iż tu o to niemnićj chodzi, ażeby i oni rozumieli 
co i jak się o kraju radzi, i owoż dla tej przy­
czyny wolelibyśmy aby radzono w domu w oj­
czystej mowie, niż za granicą w języku niezrozu­
miałym dla większości tych właśnie włościan, o 
których bycie i przyszłości tam radzić będą; tego 
ledwie który włościaninby nie zrozumiał. Rzetel­
ność prosta, rozum zdrowy i ostrożność, simplices 
uti columbae, prudentes uti serpentes, oto niech 
będą zasady naszeg) politycznego katechizmu, a 
dalćj nas zaprowadzą niż dyplomatyczne targi o 
skórę niedźwiedzia w lesie. Wiernie pełniąc obo­
wiązki względem monarchy i państwa, żądać co 
prawem bożem i ludzkiem należy się, brać wszy 
stko jak  się bierze według starego przysłowia od 
trudnego dłużnika, i czekać aż przyjdzie pora, 
gdy większość zadekretować głodnym butów nie 
będzie miała w swćj m o c y . .........................

Pora tska  przyjdzie; kiedy i w jakićj widomćj 
formie ją  sobie wyobrażamy? będziemy starać się 
skreślić w Programatologii IV, w którćj wyciąga­
jąc naukę z poprzednich ustępów, pomówimy o 
możliwym organizmie przyszłćj Austryi.

Niniejszy ustęp zakończamy uznaniem, iż co 
bądź dotąd stało się, delegacya polska^ w Radzie 
państwa najwyższą względem Austryi położyła 
zasługę. Ugoda z Madziarami nie wątpliwie, jako 
przejednanie szlachetnego plemienia i uznanie pra 
wa, wielkie ma znaczenie; koronacya jest aktem 
pełnym uroczystćj powagi i doniosłości; ale nie­
skończenie większego znaczenia wobec Europy jest 
to, że w chwili tych bezsprzecznie ważnych w 
dziejach Austryi wypadków stanęła po oba stro­
nach Litawy z rządem i przyrządzie o g r o m n a  
w i ę k s z o ś ć  r e p r e z  en  t a  c y  i l u d ó w ,  samo 
przez się nakazująca Europie uszanowanie dla 
rządu tegoż i dla państwa ; a iż to się stało, jest 
ostatecznie zasługą wyłączną galicyjskićj dele-
gacyi.

Czy przed głosowaniem za adresem miano ten 
powód na względzie, nie wiemy; sądzimy atoli iż 
tak jest, jakoteż iż wkrótce delegacya nasza auten­
tycznie objaśni kraj o szczegółach bliższych praw­
dziwie wspaniałćj koncesyi, jaką  w imię jego rzą­
dowi obecnemu uczyniła.

W ie d e ń  2 lipca.

a. Zamianowanie p. Hye ministrem sprawiedli 
wości nie poszło po myśli większości niemieckiej 
w Radzie państwa, tak iż nowy kanclerz wielce 
się temu stronnictwu naraził i może mieć je prze­
ciw sobie. P. Hye znanym jest tu powszechnie od 
r. 1848, bardziej niż ktokolwiek inny, a przeto 
wszystkie jego polityczne sprawy leżą jak na dłoni. 
Zmieniał on swoje zdanie i zapatrywanie się stó- 
sownie do chwili; raz zwracał się na prawo, dru­
gi raz na lewo, aby tylko iść naprzód, i nikt go 
nie p o są d z i o n iew zru szo n e  p o lity czu e  z a sa d y . H ol
dował niegdyś liberalnym zasadom i nawet aż czer- 
wości się posuwał, ale potem odpuszczone miał so­
bie grzechy i przeszedł do szeregów przeciwnych. 
W tym duchu ułożył a raczej poprawił w r. 1852 
kodeks karny, dotychczas obowiązujący, a który 
niedawno z ławy ministeryalnej nazwany był dzie­
łem  reakcyi.

Smutny los Cesarza Maksymiliana jest dla p. 
Beusta bardzo dotkliwym pod względem oraz poli­
tycznym, jako dla ministra domu cesarskiego, któ­
rego obowiązkiem było użyć wszelkich środków, 
aby ocalić członka rodziny cesarskiej. Zapewne 
utrzymywany był w błędzie mylnemi raportami na­
szego reprezentanta w Mexyku, który nie wiedział, 
co zagraża Cesarzowi Maksymilianowi i donosił, 
że niema pod tym względem żadnej obawy.

Podróż N. Państwa do Paryża jest w zawiesze­
niu; ani dotąd zaniechana ani zapewniona. Prawdę 
mówiąc, rzeczy tak stoją, że u dworu chcianoby 
aby nie przyszła do skutku, ale p . Beust przema­
wia za jej koniecznością.

irzepisy etykiety na dworze Wysokiej Porty przy­
jęte, i zwyczaje Wschodu. Z tej też przyczyny po­
dobno Sułtan przybędzie wprost z dworca kolei 
do pałacu Elizejskiego, przeznaczonego mu na 
mieszkanie, a później dopiero będzie w Tuille- 
ryacb. Car rosyjski przeciwnie najprząd oddał 
wizytę Cesarzowej, a ztamtąd dopiero Cesarz Na­
poleon odwiózł go do pałacu Elizejskiego.

Pałac ten na przyjęcie Sułtana, kazał Cesarz 
urządzić całkiem po wschodniemu z wielkim ko­
sztem i przepychem. Dotąd nie został jeszcze u- 
rzędownie ogłoszony szczegółowy program przy­
jęcia podczas dziesięciu dni pobytu wysokiego 
władzcy wiernych w stolicy cywilizowanego świata. 
Nazajutrz po przyjeżdzic będzie Sułtan obecny u- 
roczystości rozdawania nagród przyznanych na 
wystawie powszechnej. W wielkiej operze będzie 
przedstawienie galowe na jego przyjęcie. Mają 
być przedstawione dwa akty z Don Ju a n a , i ba­
let bardzo świetny. Wycieczka do Wersalu, prze­
gląd wojska w lasku Bulońskim, wreszcie bal w 
Tuilleryach połączony z wielkiem oświetleniem o- 
grodu, będą stanowiły główną część programu 
spodziewanych uroczstości.

Wicecról Egiptu wyjechał naprzeciw Sułtana do 
Dijon. Pobyt wicekróla w Paryżu równie jak  księ­
cia Humberta, przeszedł całkiem cicho, jakby ich 
nie było. Pablicznie mało się pokazywali, oprócz 
przy zwidzinach wystawy, gdzie wicekról zwła­
szcza był przedmiotem powszechnej ciekawości, 
tak, że dosyć naprzykszenie się tłoczono, aby mu 
się przypatrzyć. Przedwczoraj dany był na cześć 
wicekróla wielki obiad w Hotel de Ville , na któ­
rym przyjmowała go jako gospodyni pani baro­
nowa Hausmanowa, w salonach świetnie przystro­
jonych w ten sposób, jak  dawniej na przyjęcie 
króla Belgijskiego. Książę Humbert zwiedził szko­
łę wojskową w St. Cyr.

Oddawna czynią przygotowania w pałacu prze­
mysłowym na polach Elizejskich do uroczystości 
rozdania nagród przyznanych na wystawie po­
wszechnej. Przybranie głównej nawy pałacu wraz 
z estradą monarszą ma być wspaniałe, równie jak 
fronton zewnętrzny, umyślnie przybudowany. W 
ciągu uroczystości będzie odegrany hymn na cześć 
Cesarza kompozycyi Rossiniego, który gdy go 
ktoś zapytał, w jakim stylu ta  kompozycya, od 
rzekł żartobliwie: „Nie będzie to ani Bach ani Of­
fenbach." Bilety wstępu rozdane zostały tylko 
najwyższym dygnitarzom, reprezentantom rozmai­
tych korporacyj, znakomitościom naukowym i prze­
mysłowym. Z pomiędzy wystawców, ci tylko, któ 
rzy otrzymali medale i pierwsze nagrody, mają 
wstęp wolny. Zważywszy wielką liczbę tych, co 
przedmioty swe na wystawę przysła li, niepodo 
bna było wszystkim z nich wolnego dozwolić 
wstępu. W ielkie też jest ubieganie się za bile­
tami.

W ystawa pomimo dni chłodnych i dżdżystych, 
jakie tu ciągle mamy, odwiedzana jest bardzo li­
cznie. W przecięciu zwiedza ją  codziennie sześć­
dziesiąt tysięcy osób. Koszta wyłożone wrócą się 
z okładem. Czas trwania będzie prawdopodobnie 
przedłużony, jeżeli tak dobrze opłacać się będzie. 
Paryż pochłonie ogromne sumy, które mu przy­
niesie napływ przyjezdnych, tak krajowców, jak 
cudzoziemców, odwiedziny monarsze, słowem ca­
ły ów ruch wielki stworzony wystawą.

Wystawę urozmaicają widowiska urządzone dla 
zabawy, jak  naprzykład regaty na Sekwanie z ilu- 
m in acyam i n a  w zór w en eck ich . W  tea trze m ię-
dzynarodowym powtarzają codziennie sztukę p. 
Ducros, operetkę buffo, której mnzyka wiele ma 
melodyi, a osnowa zajmująca. Teatr bywa pełny 
chociaż kończy się dopiero około północy a po­
wrót z pola Marsowego do miasta równa się wi­
zycie sąsiedzkiej na wsi.

Towarzystwo etnograficzne, zajmujące się urzą­
dzeniem działu etnograficznego wystawy, wyzna­
czyło komisyę antropologiczną, która korzystając 
z napływu cudzoziemców przybywających z wszy­
stkich części świata w obecnym czasie do Paryża, 
ma zadanie zbierać szczegóły dostateczne doty­
czące życia, obyczajów, tudzież budowy i odmian 
typowych ludzi rozmaitych plemion i narodów. 
Statystyka antropologiczna jest dotąd bardzo u- 
boga. Komisya tutejsza rozpoczęła gorliwie swe 
badania; ale ażeby badania takowe korzjstny dla 
umiejętności wynik przyniosły, muszą być na bar­
dzo rozległy rozmiar prowadzone, gdyż wielka 
dopiero ilość uzbieranych szczegułów może dać 
rzetelną podstawę ogólnym wnioskom, i do nieo­
mylnych zasadniczych doprowadzić pewników.

Właściwe dzienniki rządowe są ciągle blade, 
pokojowe i optymistyczne, ale Situation, która nie 
jest daleką od rządu, jest systematycznie wojen­
ną. Hr. Goltz napróżno się oburza na ten organ, 
lepiej informowany niż inne dzienniki francuskie, 
bo odbierający wiadomości od bankierów francu­
skich, a ostry, bo ma za jednego z głównych re­
daktorów p. Grenier. La Situation  szydzi z dzien­
ników berlińskich, iż uważają słowa lorda Stan- 
leya za niedostateczne dla ubezpieczenia neutral­
ności Luxemburga. Ajenci pruscy, których dawniej 
było wiełu po redakcyach dzienników, znikają po­
woli.

Cesarz, który zachowuje zawsze wielkie wzglę­
dy dla W. księżnej Maryi Leuchtenberskiej, ba­
wiącej obecnie w Trouville, kazał dla niej przy­
gotować na letnie mieszkanie pawilon Breteuil, 
położony w środku parku Saint Cloud. Względy, 
o których mówią, są tu różnie tłumaczone. Dzien­
niki tutejsze przytaczają z ironią artykuły dzien­
ników rosyjskich, napisane o Francyi z okazyi 
zamachu Berezowskiego. Niedorzeczności wyrażo­
ne w tych artykułach, bawią lecz niekiedy obu­
rzają. Francya nie straciła współczucia dla Polski 

Car nie jest jej bożyszczem. Dobre jego przyję­
cie było czynem prostej gościnności i przeprosze­
niem za zamach. Jeden pisarz rosyjski wydał bro­
szurę : Propagandę russe en Orient. Domaga się on, 
aby Zachód rozwiązał prędko sprawę wschodnią, 
bo inaczej Rosya sama ją  rozwiąże.

Berezowskiego będzie bronił p. Emanuel Arago. 
Proces wytoczy się zapewnie dnia 12 lipca.

Sułtan zawinął dziś do Toulonn i jutro wieczo­
rem wjedzie uroczyście do Paryża, nie konno, jak 
mówiono, lecz w złotej ośmiokonnej karecie, w któ­
rej jechali Cesarstwo do Notre Dame na ślub a po­
tem na chrzest swego syna. Sułtan będzie przy­
jęty w Lyonie pi zez hr. Palikao, a  w Dijon przez 
wicekróla Egiptu. Przyjęcie Sultana będzie nad­
zwyczajnie świetne. Sułtan i wicekról udadzą się 
do Anglii i będą na przeglądzie morskim pod 
Spithead. Na ten przegląd ma udać się i Cesarz. 
Przybył tu W. ks. Weimarski. Dnia 8 lipca przy 
będzie król Wirtemberski, a dnia 9 Cesarstwo Au- 
stryaccy. W racając z Londynu, królowa Pruska 
ma także zawitać do Paryża. .

Paryż jest pełny i przybycie Sułtana sprowadzi 
do niego jeszcze więcej ciekawych. Cesarz po­
chwalił pana Pietri, prefekta policyi, za porządek 
utrzymywany w mieście podczas wystawy.

W ied eń  2 lipca.

r. Przyjaciele radzcy dworu p. Hasnera utrzy­
mują, że „niedawno temu" układano się z nim 
względem objęcia ministerium oświecenia. Oświad­
czył on jednak, że jakkolwiek uznaje, iż na polu ko- 
ścielnem nie da się zrobić szybko nic takiego, cze 
go domagają się liberalności w krajach niemieckich 
cesarstwa, a mianowicie reform i rewizyi konkordatu, 
i ie nie można do tego się zabrać poprostu, wszela­
ko niezbędną mu się być zdaje rzeczą, aby dać 
pod tym względem pewne rękojmie wiążące rząd 
w obec Izby deputowanych. Liczył on bowiem na 
ujęcie liberalistów dla rządu tym krokiem. Wie­
dział dobrze, że w pierwszych zaraz dniach 
urzędowania nowy minister wyznań i oświecenia 
musi wyrazić co inyśli, a mianowicie co do semi- 
naryum nauczycielskiego w Wiedniu, niedozwolo­
nemu dotąd z powodu protestacyi konsystorza, i 
pod względem przymusu nauczycieli ze stanu du­
chownego po szkołach utrzymywanych przez Je ­
zuitów, aby się wykazali przepisanemi egzamina­
mi nauczycielskiemi. P. Hasner pragnął, aby 
mu wolno było zaraz z początku rozstrzygnąć 
dwie kwestye według jego myśli, albowiem sta­
nowiłyby one niejako zadatek jego systemu w za­
wiadywaniu ministerstwem. Na te dwa warunki 
nie otrzymał bezpośredniej odpowiedzi, lecz odpo­
wiedzią jest właśnie pośrednią nominacya p. Hye.

P ary*  29 czerwca.

W Ł. Sułtan jutro spodziewany. Cała publiczność 
paryska tens jednem dzisiaj zajęta. Po wyjeź- 
dzie monarchów rosyjskiego i pruskiego, nastąpi 
ła chwila wypoczynku, przerwa w uroczystościach 
i w idowiskach, które się od ju tra  nanowo rozpo­
czną. W jazd ma być wspaniały. Sprowadzono 
z Wersalu i odnowiono karety dworskie Ludwi­
ka XV ośmiokonne, przeznaczone dla Sułtana i 
Cesarza. Widać z tego, że chciano uczynić wjazd 
Sułtana świetniejszym od wjazdu Cara rosyj­
skiego, którego przywiózł zwykły sześciokonny 
powóz dworski. Przyjęcie Sułtana będzie miało 
cechę odmienną z tego także pow oda, że w uło-

P aryź 29 czerwca.

Komisya budżetowa Ciała Prawodawczego przy­
wołała ministrów stanu, wojny i m arynarki celem 
otrzymania wyjaśnień względem kredytu dodatko­
wego 158 milionów na potrzeby armii i mary nar 
ki. Ministrowie wytłomaczyli, że użyto tych pie­
niędzy na zaopatrzenie opróżnionych magazynów 
i zakupno dwóch fregat w Ameryce. Dali do zro 
zumienia, że będą żądać wkrótce większych kre 
dytów na wojsko i marynarkę. Komisya, mimo 
swych pokojowych usposobień, zgodziła się na 
kredyt, a nadto na tymczasowe pokrycie 158 mi­
lionów za pomocą bonów skarbowych. Rząd za­
chowa ton pokojowy do końca wystawy. Mówią
0 zmianie gabinetu po odroczeniu Izby i o no­
wych wyborach. Dzisiejsza Izba, wybrana r. 1863, 
a której okres prawodawczy ustaje w r. 1869, nie 
odpowiada okolicznościom ani duchowi kraju. 
W r. 1863 Cesarz, zajęty Mexykiem, myślał o po­
koju w Europie. Dziś okoliczności się zmieniły. 
Zresztą Dowa Izba może w potrzebie być zmu­
szoną ogłosić pełnoletność Cesarzewicza, która 
przypada w r. 1871; rząd przeto pragnie, aby by­
ła wybrana w chwili dogodnej tj. dzisiejszej. Czy 
to w wyborach Rad parlamentarnych, które od­
będą się w końcu lipca, czy w wyborach Izby, 
rząd zachowa system zalecania swych kandyda­
tów, z pomocą którego będzie mógł otrzymać o- 
gromną większość. Mówią, że w listopadzie lub 
grudniu rząd zamierza zawrzeć wielką pożyczkę, 
walka jednak między opiniami dworu i gabinetu 
jest jeszcze tak zażartą że osoby najbezstronniej- 
sze choć dzielące opinie wzajemne marszałka Niel
1 admirała R igault de Genouilly,*wyznają, że po­
życzka ta może być użytą albo na wojnę albo na 
prace publiczne.

Opozycya dynastyczna występuje zawsze z mi­
łością pokoju.. Aby sprzeciwić się reorganizacyi 
armii, p. Bethmont wniósł interpelacyę, w której 
domagał się przeprowadzenia śledztwa w tym 
przedmiocie. Po odrzuceniu jej przez bióro, p. Ma- 
guin wystąpił z inną, która domaga się porozu­
mienia w tym samym przedmiocie Rad departa-

  t w uio- mentowycb. I tę interpelacyę bióra zapewne od-
żeniu ceremoniału musiano mieć na względzie rzucą. Dziś rozpoczęły się rozprawy nad budżetem.

W i e d e ń  3 lipca. Wolności jak  w Austryi do­
magał się słynny historyk, dyplomata w ciele 
prawodawczem francuzkiem; za wolnością, a przy­
najmniej rządem parlamentarnym jak  w Węgrzech 
wzdychają dzienniki wszystkich odcieni. Roszcze­
nia te są zaprawdę zabawne wobec zaczarowane­
go koła, z którego ministerstwo i większość sej­
mowa wydobyć się nie mogą. Głos publiczny żąda 
miniateryum parlamentarnego, rząd wzywa prze­
wodników izby do przyjęcia posad, ci zaś ociąga 
ją  się i nie chcą wziąść na siebie odpowiedzial­
ności. Ztąd się tłumaczy zamianowanie p. Hyego 
pomimo jego niepopularności. Zapewniają bowiem, 
że p. Waser już był przyjął tekę ministra spra­
wiedliwości, ale w kilka godzin później zwrócił 
ją, wymawiając się, że bez swych towarzyszy nie 
może wstąpić do gabinetu, ci zaś na teraz nie 
myślą jeszcze o przyjęciu tek ministeryalnych. 
W sk u tek  tego p ostęp ow an ia  u ciek an o  s ię  w  
statniej chwili do ofiarowania teki p. Hyernn.

— Klub Herbsta i Kaiserfelda zastanawiał się 
na posiedzeniu swem wczorajszem nad projektem 
ustawy względem wysłania deputacyi z Rady 
państwa. Posłowie Tschabuschnigg, Plener i Ske­
ne przemawiali za opuszczeniem słów we wstępie 
projektu umieszczonych „uznając zasadę równorzęd- 
ności i opierających się na niej delegacyi;“ jednak 
po otrzymania zapewnienia ze strony członków 
wydziału konstytucyjnego, że słowa to jedynie 
służą za instrukcyą dla deputacyi, postanowiono 
przyjąć wnioski wydziału co do tej ustawy.

Potem naradzano się nad wnioskiem izbie przed­
łożyć się mającym względem wysadzenia komisyi 
skarbowej z 12 członków złożonej, a to w skutek 
wniosku Skenego. Klub zgodził się na ponowny 
wybór 9 członków w skład komisyi dotychczaso 
wej wchodzących i wybrał jeszcze trzech człon­
ków, a mianowicie: Herbsta, Mayera i Vidulika. 
Nakoniec oświadczył br. Seyffertitz w imienia wy 
działu, iż tenże wniesie, aby z powoda podanych 
licznych petycyj treści czysto gospodarczej, wy­
brano wydział gospodarczy z 21 członków, i ta ­
kowemu wszystkie owe petycye przydzielono.

Izba wyższa odpoczy wa znowu po trudach par­
lamentarnych, a nie wiadomo nawet kiedy się 
zbieize. Zdaje się atoli, że posiedzenie przecież 
w ciągu tygodnia się odbędzie, gdy zajdzie po­
trzeba wybrania pięciu członków do deputacyi 
z sejmem węgierskim traktować mającej.

-  Niewiadomo dotąd, czy Cesarz JMć pojedzie 
do Paryża lub n ie ; zdania i życzenia są pod tym 
względem podzielone. Tym czasem gotuje się 
szlachta lota yńska do uroczystego przyjęcia Ce 
sarza w stolicy kraju, w której po drodze do 
Paryża ma przenocować. Nie zagasły jeszcze cał 
kiem w Lotaryngii wspomnienia przeszłości, i 
odświeżone zostały znacznemi darami i zapisami 
poczynionemi przez Cesarzów Franciszka Józefa 
Maksymiliana dla katedry w Nancy.

— Na wczorajszem posiedzeniu izby niższej 
w Peszcie pożegnało stronnictwo Deaka przywódz 
cę swego. Deak udaje się na wieś. Baron Armin 
Podman'czky złożył swój mandat, wyborcy jego 
stawiają teraz kandydaturę Ludwika Koszuta lub 
syna jego.

W sprawie stanowiska, jakie zająć mają kraje 
do korony Śgo Szczepana należące, rząd postę­
puje z wielką energią. Po usunięciu bana Sokce- 
vica, któremu teraz dopiero przypominają, że przy 
objęciu posady swej p rzei 7 latami wydał ode­
zwę, w której zapewnił, że postępować będzie 
drogą, którą szedł niezapomnionej pamięci ban 
Jellacic, zamianowany został baron Raueh z a ­
s t ę p c ą  b a n a ,  a obecnie głoszą, że nietylko nie 
ma już mowy o mianowaniu nowego bana, ale że 
i kancelarya nadworna chorwacka i rada namie- 
stnieza w Zagrzebiu, mają być zwiniętemi. Baron 
Rauch rozpoczął wczoraj swoje urzędowanie od 
zawieszenia kongregacyi stolicy zagrzebskiej. Sep- 
temwir Snbotic, który był zwiedził wystawę etno­
graficzną w Moskwie usuniętym został z urzędu 
w skutek postanowienia cesarskiego. Co się tyczy 
Siedmiogrodu, zapowiedziane reformy stolic i po­
wiatów szeklerskich już urzędownie ogłoszone zo­
stały. Stolice i powiaty, według tego ogłoszenia, 
będą reprezentowane przez komisye wedle uchwał 
z r. 1861; komisye ta przywrócą dawnych urzę­
dników, usuną opieszałych i karygodnych. Zakres 
działalności komisyi oznaczony jest art. 12 z r.

1791, członkowie ich mogą używać języka wę­
gierskiego, niemieckiego lub rumuńskiego i przyj­
mują podania pisane w jednym z tych trzech ję ­
zyków. Dotychczasowa crganizacya sądowa pozo­
staje na teraz obowięzującą; urzędnicy jednak są­
dowi będą wybierani. Miasta i powiaty, z wyjąt­
kiem saskich, które zachowują urządzenie dotych­
czasowe, rządzić się będą wedle ustaw węgier­
skich z r. 1848.

Propaganda rosyjska nie ogranicza się li do Ga- 
licyi, jak się zdaje gdyż wieści dochodzą, że pod­
nosi głowę także w Siedmiogrodzie i Chorwacyi. 
Setki ajentów rosyjskich przebiegają te kraje, a 
z miejsca Ravanicy w Chorwacyi donoszą odemon- 
8tracyach panslawistycznych. W Riece spodziewa­
ją  się okrętów wojennych z Petersburga przezna­
czonych niby dla obrony poddanych rosyjskich, 
którzy liczą w Riece głów p ięć! Dzienniki wzywa­
ją  ministerstwa z obydwóch stron Litawy do szyb­
kiego działania i przytłumienia złego w samym 
początku.

Królestwo Polskie.
Z urzędowego sprawozdania Wileńskiego Wie- 

stnika o pobycie Cara w Wilnie podczas powro- i 
tu do Petersburga, parę ciekawych szczegółów 
wyjąć się godzi, a szczególniej ten jeden, że Car 
grozi chłopom, którzy przeszli przymusowo na p ra­
wosławie, aby nie wracali do wiary katolickiej. 
Car przy tem dopuszcza się fałszu historycznego, 
dowodząc, że Litwa była niegdyś prawosławną. 
Przecież wiadomo całemu światu, że Litwa przy­
jęła wiarę z Polski, i że przez biskupów katoli­
ckich była ochrzczoną. Ale Carowi wolno fałszo­
wać dzieje.

Otóż Wiestnik powiada, że 24go czerwca był dany 
Wilnie u dworu obiad, na którym „z miejscowej 
szlachty zaszczycony był zaproszeniem hr. Tyszkie­
wicz, stary żołnierz, bohatyr z pod Austerlitz; w 
mundurze swym konnej gwardyi sędziwy bohatyr 
podczas największego wiru ostatniego buntu nieu­
straszenie chodził po ulicach Wilna i powstrzymy­
wał szaleńców." Car przepędził dzień 25 czerwca 
w towarzystwie jenerała Baranowa, gubernatora 
Litwy, któremu dał order Aleksandra Newskiego 
z brylantami, tudzież w towarzystwie urzędników 
rosyjskich nasłanych świeżo z Moskwy dla urzą­
dzenia stosunków włościańskich, i chwalił ich 
za gorliwą służbę. Po południu wyszedł Car do 
zgromadzonych na podwórzu włościan gubernii 
wileńskiej i zapytał, czy nie ma między nimi ta­
kich, którzy przyjęli prawosławie. Niektórzy zbli­
żyli się, a Car rzekł do nich: „Bardzo rad je ­
stem widzieć was prawosławnymi; pewny jestem, 
że przeszliście na dawną (sic) wiarę kraju z prze­
konania (?) i szczerze; wiedźcie, że tym, co raz 
przyjęli prawosławie, pod żadnym pozorem nie 
pozwolę i nie dopuszczę, aby powrócili do kato­
licyzmu; wiedźcie o tem, i powtórzcie to odemnie 
wszystkim swoim".

Jeżeli więc, jak  Car mówi, włościanie przeszli 
z katolicyzmu na prawosławie „z przekonania i 
szczerze", to na cóż im grozić? Ta pogróżka 
carska najlepszem jest objaśnieniem dobrowolnego 
wyparcia się wiary. Car odwiedził chorego od- 
szczepieńca Siemiaszkę, który dogorywa w Wilnie.

— Wyszło wprawdzie pozwolenie przepuszcza­
nia mieszkańców Warszawy za rogatki na prze­
chadzkę bez umyślnie wydawanych przepustek po­
licy jn y ch ; wszelako świeżo ogłoszono znów obo­
strzenie tego pozwolenia w ten sposób, iż każdy 
winien posiadać przy sobie kartę legitymacyjną, 
gdyby go o nią zapytano. Rozkaz oberpolicmaj- 
stra mówi, że wolno się wydalać z Warszawy ty l­
ko w okolice, ale nie powiada, w jakiej odległo­
ści. Każdy jednak winien tegoż samego dnia wró­
cić do siebie do mieszkania; gdyby zaś nie wró­
cił, właściciel zawiadomi o tem miejscowego u- 
rzędnika policyi, ten kom isarza, a  komisarz po 
48 godzinach, gdyby i tak niewracał, policmaj­
s tra , policmajster wreszcie oberpolicmajstra. Po 
trzech dniach należy mieszkańca niewracające- 
go wymeldować, a po tygodniu uważać go za zbie­
głego.

Z tego w ynika: 1) że właściel domu musi re­
widować w nocy wszystkie mieszkania, aby się 
przekonać, czy którego z mieszkańców nie zbywa, 
bo jakże inaczej może wiedzieć, czy kto z prze­
chadzki wrócił albo nie? 2) nikt nie może zano­
cować w sąsiedniej wiosce lub za rogatką, choćby 
doróżki nie dostał a deszcz padał i wracać było 
trudno; 3) osoby chcące lato przepędzać za mia­
stem, muszą mieć oddzielne na to pozwolenie. 
Szczęście, że Palacki lub Rieger bawiąc w War­
szawie nie zanocowali gdzieś za miastem. Rozpo­
rządzenie oberpolicm ajstra mówi nadto, że on sam 
zostawia sobie moc naznaczania kar pieniężnych 
na przekraczających ten przepis. Nikt przeto nie 
wie, co go czeka!

— Pułkownik Furm an, spadkobierca tajnego 
radzcy Furmana, obdarowanego przez Cara Miko­
łaja dobrami Bowilno w powiatach gostyńskim i 
płockim, otrzymał znów w darze wsie Trzepowo 
i Draganiec w powiecie gostyńskim. Jenerał Kru- 
senstern, który dostał był dawniej w darze dobra 
Ugnin w powiecie Radzyńskim, otrzymał teraz 
dodatkowo część wsi Dębowa Kłoda w tymże po­
wiecie.

R o s y a .
Zamieszczamy tu reskrypt cesarski do ks. Ale­

ksandra Gorczakowa podpisany w Wilnie 13 (25) 
czerwca, a nadający temuż ministrowi goduość 
kanclerza. Reskrypt ten przez to jest aktem poli­
tycznym, iż wylicza zasługi nowego kanclerza, a 
między innemi główną w tem, iż zniweczył w r. 
1863 zabiegi Francyi. Po niedawnym zjeżdzie pa­
ryskim, akt ten nabiera pewnego znaczenia. Po 
wstępie sięgającym aż szkolnych czasów, reskrypt 
ten m ów i:

„Poświęciwszy się zawodowi dyplomatycznemu, 
przy stopniowem zajęciu różnych posad w am ba­
sadach i misyach naszych przy kilku dworach eu­
ropejskich , nabyliście wkrótce niezbędnego w 
sprawach politycznych doświadczenia, nie przesta­
jąc zwracać na Biebie uwagi doskonałam wyko­
naniem obowiązków. Będąc nadzwyczajnym po­
słem i pełnomocnym ministrem przy dworzejwir- 
temberskim, mieliście sposobność okazania szcze­
gólnej stałości w burzliwych czasach 1848 roku i 
zjednaliście sobie zaufanie rodzica mego, Cesarza 
Mikołaja I. Odwołani z Sztutgardu dla zajęcia o- 
bowiązków naszego posła przy dworze austrya- 
ckim, w charakterze pierwszego pełnomocnika 
przy odbywających się w Wiedniu układach pod­
czas wojny krymskiej, szczególną gorliwością wzglę­
dem pożytku i zachowania godaości Rosyi, po­
śród silnej przeciw niej koalicyi, dowiedliście o- 
gnistej waszej miłości ojczyzny i przywiązania do
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tronu. Powoławszy was w 1856 roku do zarządu 
ministerstwem spraw zagranicznych, z zupełną dla 
was ufnością liczyłem na współdziałanie wasze w 
celu utrwalenia pokojowych mych stosunków ze 
wszystkiemi państwami zagranicznemi i na poży­
teczny udział wasz w naradach wyższych władz 
państwowych. Nie przestając w zupełności uspra­
wiedliwiać mojego oczekiwania, w ciągu jedena­
stu lat niejednokrotnie dawaliście dowody stano­
wczego kierunku waszej polityki, przez zapobie­
żenie grożącemu naszej ojczyźnie zakłóceniu po­
koju. Cała Rosya uroczyście przyznała zasługi 
wasze, kiedy w 1863 roku, w wykonaniu mych 
zamiarów, siłą słowa rbzbroiliście powstających 
przeciwko nam wrogów, i przez to utrwaliliście 
imię wasze na kartach przyszłej kroniki naszej 
ojczyzny. Oceniając znakomite te zasługi, nieje 
dnokrotnie wyrażałem wam monarsze moje po­
dziękowanie i wdzięczność. Dziś, w dniu obchodu 
przez was półwiekowej służby waszej, szczegół 
niej mi jest przyjemnie uczcić takowy wyniesie 
niem was do godności najwyższej w służbie cy­
wilnej, kanclerza państwa do spraw zagranicznych 
i wynurzyć nadzieję długoletniego jeszcze zarządu 
powierzonem wam ministerstwem i udziału w sp ra­
wach państwa.

Pozostaję dla was na zawsze niezmiennie przy 
chylnym.

Szczerze was kochający i wdzięczny
Aleksander.“

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  4 lipca. Dziś odbył się wybór Rektora 

Uniwersytetu Jagiellońskiego na następny rok akade­
micki. W roku zeszłym był rektorem Dr Bratranek. 
Tym razem wybór przypadał na Wydział teologiczny. 
Rektorem został wybrany X. Karol T e l i g a ,  -były 
profesor Uniwersytetu i były Administrator Dyecezyi 
Krakowskićj, kanonik kat.., który wybór ten przyjął.

Dziekanami wybrani są:
z wydziału filozoficznego Dr Aloizy Al t h ,  prof, 

mineralogii;
z wydziału lekarskiego Dr Antoni S ł a w i k o w s k i ,  

prof, okulistyki;
z wydziału prawniczego Dr Julian D u n a j e w s k i ,  

prof, nauk politycznych.
Wydział teologiczny odbędzie wybór dziekana swe­

go póżnićj, albowiem wybór nastąpić musi po wybo­
rze rektora w tym wydziale, na który kolśj dostar­
czenia rektora przypada.

— Wyszedł zeszyt lipcowy czasopisma Przegląd 
polski, który mieści w sobie następujące artykuły: 
„Pogląd na reformę postępowania cywilno sądowego 
W Austryi" przez Michała K o c z y ń s k i e g o ;  „O prze­
sądach lekarskich w różnych wiekach11 przez Józefa 
O e 11 i n g e r a ; „Charakterystyka Stanisława Augusta" 
przez Waleryana K a l i n k ę ,  „Własność w Galicy i" 
przez Kazimierza W o d z i c k i e g o  (nie zaś Henryka, 
jak wydrukowano na okładce); „Grzegórz z Sanoka, 
arcybiskup lwowski" przez Władysława S e r e d y ń  
s ki  eg o; „Bezimienna trucizna" (powieść, dokończe­
nie) przez Michała S k i b ę ;  „Przegląd literacki", przez 
Józefa S z u j s k i e g o ;  „Przegiąd polityczny", przez 
Ludwika Po w i d a j a.

— W sobotę wieczór o 7ój, jeżeli posłuży pogoda, 
tutejsza Straż ogniowa ochotnicza odbędzie w rynku 
główne ćwiczenia w obecności Prezydenta miasta. Bę­
dzie to jakby popis publiczny tćj instytucyi, która 
w krótkim przeciągu czasu uorganizowała się i wy­
ćwiczyła.

—  Wyszła tu w tych dniach rycina arkuszowa 
przedstawiająca prześladowanie kościoła katolickiego 
przez Moskwę. W środkowem większem polu wyo-

\ brażony jest Papież Pius IX rozkazujący wyjść peł­
nomocnikowi rosyjskiemu Meyendorffowi z sali po- 
słuchalnćj; w innych do koła polach są: Rozstrzelanie 
X. Rajmunda Ziemiackiego w Wilnie; wywiezienie 
Arcybiskupa Felińskiego; stracenie w Koninie X. Mar 
cina Tarejwy kapucyna; burzenie figur Świętych w Su­
wałkach; rabunek kościoła w Działoszycach; obalanie 
krzyżów katolickich przydrożnych; zamykanie kościo­
łów; Bkazańcy kapłani w kopalniach; zakłucie refor 
mata Rafała w Miechowie w jego celi; nawracanie 
siłą na schizmę. Rycina ta jest roboty znanego już 
z wielu prac rysownika p. Brydaka i na jednym ar 
kuszu kilkanaście przedstawia scen z ostatnich czasów.

— Grono artystów dramatycznych we Lwowie wy 
jechało do Lublina dla dawania tam przedstawień 
przez sześć tygodni.

— Schles. Ztg, uczynna wielce dla Rosyi, zamie 
szcza bajeczkę donoszącą, że dwóch kupców z Króle­
stwa, jeden winny z Koła, drugi zbożowy z Turka, 
którzy jeździli do Galicyi za interesami, musieli wró­
cić nic nie wskórawszy, bo tak dalece pilnowano ich 
wszędzie, iż zwracali na siebie uwagę, i nikt nie 
chciał się z nimi wdawać, w obawie aby nie ścią­
gnąć na siebie podejrzenia. Wzięto ich bowiem za 
ajentów rosyjskich, których się wielu ma uwijać po 
Galicyi. Obaj ci kupcy mają się skarżyć przed rzą­
dem rosyjskiem na takie z nimi obchodzenie się, a 
rząd rosyjski ma z tego powodu zrobić dochodzenie, 
skutkiem którego będzie się można dowiedzieć coś 
bliższego o knowaniach w Galicyi. Tyle Gaz. Szląska. 
My jćj na to , że jeżeli owi kupcy mieli taką minę, 
iż nikt z nimi nie chciał mieć do czynienia biorąc 
ich za ajentów rosyjskich, toć władze austryackie nie 
mogły nakazywać nikomu, aby się z nimi wdawał. 
Czyby Gaz. Szląska nie raczyła wymienić nazwiska 
owych kupców i miejsca, gdzie ich to spotkało? Mo- 
żeby się rzecz ta dała wyjaśnić bez interwencyi dy- 
plomatycznćj, jaką owi kupcy grożą w imieniu Rosy: 
przez usta Gaz. Szląskiśj.

— Dziennik rosyjski „Wiadomości gubernialne wo­
łyńskie" zamieszczają niejakie szczegóły o stosunkach 
rodziny Berezowskich, a zdaje się, że sprawca zama­
chu na Cara należy właśnie do tej rodziny i zowie 
się Antoni, a liczy 1st 20. Szczegóły te powzięte zo­
stały ze śledztwa policyjnego przeprowadzonego na 
Wołyniu. Mówią one wprawdzie, że rodzice Berezow­
skiego są katolikami; a że sprawca zamachu ma>byż 
schizmatykiem, to daje się łatwo tem wytłómaczyć, 
iż Moskale przymuszają w krajach zabranych do chrzcze­
nia dzieci na prawosławie. Oto są zresztą rzeczone 
szczegóły:

W Żytomierzu mieszka szlachcic Józef Berezowski, 
syn Mikołaja, lat 43 liczący, katolik rzymski, zajmu­
je się dawaniem lekcyj muzyki i strojeniem fortepia­
nów. Dawniej posiadał część wsi Jawrocina w po­
wiecie żytomirskim, gdzie się urodził, lecz w r. 1854 
sprzedano mu ją za długi. Zona jego Kamilla z Hry­
niewiczów, córka Jóżefy właścicielki wsi Kutyszce w 
powiecie nowogrodzkim na Wołyniu, umarła r. 1852. 
Dzieci s ą : Stanisław lat 22, Antoni lat 20, Cezar lat 
17 i Karolina lat 15. Po śmierci matki, najmłodszych 
dwoje dzieci wzięła do siebie babka, a w r. 1857 
babka wzięła do siebie i dwóch starszych wnuków. 
W r. 1862 ojciec chciał się przenieść do gubernii 
Chersońskiej i wziąść z aobą dwóch starszych synów: 
dla wyszukania im miejsca, lecz na drodze we wsi

Kumanowcach na Podolu, synowie ci pozostali: Sta­
nisław pod pozorem, że ma posadę na rządcę ma­
jątku, Antoni zaś, że się poświęci stanowi duchowne­
mu. W r. 1863 Stanisław znajdował się napowrót 
w Jawrocinie, a potem został wzięty z domu obywa 
tela Milewskiego za udział w powstaniu i w r. 1864 
zasłany był na Sybir. Antoni wstąpił w r. 1863 do 
szeregów powstańczych i po rozbiciu jego oddziału 
przeszedł do Galicyi, a potem był internowany w Au- 
stryi i wywieziony za granicę. Ojciec przeprawił się 
był do Galicyi szukając syna Antoniego, lecz władze 
austryackie schwytawszy go, wydały Rosyi w r. 1865, 
za co oddany on został pod sąd i jeszcze dotąd trzy­
many jest pod śledztwem w sądzie powiatowym żyto­
mirskim.

Dzieci Berezowskiego nie pobierały nauk w zakła­
dach publicznych, lecz kształciły się z pomocą nau­
czyciela w domu babki, nie posiadają obcych języ­
ków ani rzemiosła. Babka ich Hryniewiczowa, umarła 
w r. 1865; Karolina Berezowska zostaje u ciotki swej 
Rybczyńskiej w Kutyszcach, a Cezar przyjął służbę 
do koni w Żytomierzu u traktyernika francuskiego 
Minela.

— Według telegramu z Drezna z d. 2 lipca, dniem 
poprzednio pod Lugowem zapadł się szyb w kopalni 
węgla na 120 łokci w głąb, i zasypał przeszło stu 
kopaczy. Mała jest nadzieja wydobycia ich żywcem.

— Dnia 3go lipca koło południa chmury wystąpiły 
niedługo potem deszcz ulewny sprowadziły, a od

czwartćj godziny ciągle deszcz padał. Ciepło w cieniu 
doszło do -+- 21°,8 od -+- 10°,O. Wiatr z południo 
wego przeszedł na zachodni. Barometr opadł do 2ćj 
popołudniu do 327“‘,9 8 , potem nagle postępował do 
góry a dnia 4go lipca o godzinie 6tśj rano 329“‘,58; 
termometr zaś -f- 13°.0 R.

— W piątek dnia 5go lipca, Śtój Karoliny panny.

Przyjechali do Krakowa od 3go do 4go lipca.
HOTEL POD ROŻĄ: Leon Rylski właśeiciel dóbr 

z Galicyi, Ichel Reszkan radca nadworny z Besarabii, 
Naderda Awolowa żona radcy nadwornego z Kisze 
niewa, Edmund Bieńkowski technik ze Lwowa, Józef 
Tichanowiez radca kolegialny z Besarabii, Gerhard 
Bieńkowski asystent inżynieryi ze Lwowa, Mikołaj 
Wałoszynow lekarz i dyr. szkół z Kiszeniewa, Feliks 
hr. Romer z córką właściciel dóbr z Galicyi, Józef 
Friedmann z familią właściciel dóbr z Warszawy, Jan 
Abramowicz dzierżawca dóbr, Bolesław Hyżdeń wła­
ściciel dóbr z Rosyi, Sara Wohl żona kupca ze Lwo­
wa , Józef Grittner fabrykant sukna z Białej, Karol 
Wirth maszynista ze Szczepanowie, Seweryna Bieczyń- 
ska z Wrocławia, Wiktor Wartowski kupiec z Po­
znania, Armand Halan fabrykant z Paryża, F. Mo­
szyński z żoną właściciel dóbr z Galicyi, Jan Wild- 
schek nauczyciel tańca z Morawy.

HOTEL DREZDEŃSKI: Apolonia Jordanowa wła 
ścicielka dóbr z Więckowie, Sergiusz Gański, J. Kle 
pączkową żona radcy państwa z Rosyi.

HOTEL SASKI: Wiktorya Skrzyńska z Warszawy, 
Tytus Dembkowski z Kongresówki, Adela Ilelclowa 
właścicielka dóbr z Rządowic, Emma Skrzyńska z 
z Warszawy, Paulina Stawiarska z Warszawy, Jan 
Pasiński z Galicyi, Józef Rausch kupiec z Wiednia, 
Adolf Mischer kupiec z Morawy, Karol Waliński z Ga­
licyi, Seweryn Zębiński z Galicyi.

( N a d e s ł a n e . )
Okazy wystawy na polu Marsowem, co dzień wię­

kszą ściągają uwagę; ze wszystkich stron świata zjeż­
dżają się ciekawi, aby wyroby wszystkich krajów 
obejrzyć, badać i sądzić. W rzeczywistości trzeba się 
zastanowić nad wielkością nauki, ducha, intelligencyi 

pracy, która tu ten plon badań i kombinacyi w wy 
nalazkach i pilności przedstawia. Dumą jednak musi 
przejmować interesowanego, każdy pojaw w austryackim 
oddziale wystawy dający świadectwo o krajowym po­
stępie w przemysłowej gałęzi.

Takim zjawiskiem jest wystawa produktów fabryki 
mydła p. A. C. Didka i Syna w Wiedniu. Już pełne 
gustu ułożenie tych przedmiotów, zwraca uwagę zwie 
dzających, a o ile więcćj jeszcze wzrastałaby ta uwaga, 
gdyby chciano każdą pojedynczą sztukę badać i pró­
bować. W rzeczywistości wyrób mydła w Austryi nie­
zmiernie się podniósł, a że szczególnie zagraniczne 
toaletowe mydła wyrugowane są z krajowych targów, 
zawdzięczamy to pilnym usiłowaniom p. Didka.

P. Didek dostarcza towaru, nie według jakich- 
bądź wzorów, ale będącego owocem jego doświad­
czenia; tenże wynalazł rozmaite gatunki mydeł toa­
letowych, z których szczególnie mydło z olejku jaja, 
jest we wszystkie strony świata rozsyłanem. Wyna­
leziony przez niego proszek do mycia owiec przed 
strzyżą wełny, naczyń drewnianych i kuchennych, 
czcionek drukarskich, jak również jego mydła glyce- 
rinowe w twardym i płynnym stanie, kokosowe jak i 
naśladowane z mydła, są najlepszemi dowodami jego 
doświadczeń i pracy.

Aby mieć wyobrażenie o wielkości fabryki, która 
swe wyroby rozsyła na Wschód, do Rosyi, Księstw 
'laddunajskich i prowincyj austryackich —  dodać na­

leży, że fabryka ta jest i obecnie największą w Au 
stryi — w fabryce mydlą toaletowego oprócz 60 ma­
szyn parowych, przy wyrobie zwyczajnego gatunku 
zatrudnia 200 robotników. I. R .

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZEJDOWTCH 
w Gazecie Lwowskiej. 

Z a w e z w a n i a :  Sąd w Wojniłowie spadkobierców 
Semania Szust w Tórok St, Miklos w d. 30 marca 
1857 zmarłego; zgłoszenie się w ciągu roku.— Sąd 
w Niepołomicach Jakóba i Michała Wilkoszów, spad 
kobierców Jana Wilkosza w lutym 1846 w Chobrzu 
zmarłego z pozostawieniem pisemnych kodycyllów z 5 
maja 1835 i 21 lutego 1846; zgłoszenie się do roku, 
kur. Macićj Klema.

L i c y t a c y e :  W dniu 12 lipca sprzedaż realno 
ści pod L. 70 we Lwowie, cena wywołania 34,271 
złr. 67 c.— W d. 18 lipca i 22 sierpnia w Złoczo­
wie sprzedaż dóbr Czercze w powiecie Rohatyńskim, 
cena wyw. 12,775 złr.; kur. Dr Starzewski.—  W d. 
5 sierpnia w Przemyślu sprzedaż realności pod L. 41 
w Krzywczy; cena wyw. 1824 złr. 55 c.— W d. 9 
lipca w Kochanówce pod Krakowcem sprzedaż powo 
zów, fortepianu, stołów, zwierciadła i t. d.

gospodarstwo, przemysł i handel
(Nr 1426)

Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwowie. 
Stan wkładek był z dniem

31 maja 1867 .............................. 3.680,894 złr. 90
Od 1 do 30 czerwca 1867

włożyło 1163 s tro n . . .  204,845 złr. 70 c. 
zwrócono 699 stronom 90,651 złr. 12 c.

przybyło więc 114,194 złr. 58 c.
Zatem dnia 30 czerwca 1867 był

ogół w kładek.............................. .3.795,089 złr. 48
Do tego doliczywszy prowizyę z dniem 

30 czerwca 1867 dopisaną . . . .  82,017 złr. 12
Stan wkładek na dniu 30 czerwca 1867

w ynosi............................................3.877,106 złr. 60
Zakłady dobroczynne na rachunku cią­

głym mają......................................  41,874 złr. 58
Ogół 3.918,981 złr. 18 

Na to miał zakład na dniu 30 czerwca 1867:
na hipotekach 2.315,760 złr. 81 c.
w gotówce, wekslach, zastawach, asy- 

gnacyach gmundeńskich itd. 1.642,083 zlr. 44*/2 c. 
majątku własnego.. 330,649 złr. 23 c.___

Ogółem 4.288,493 złr. 48 %  c,

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  2 lipca wieczór. Bióra Ciała prawo­
dawczego odrzuciły jednogłośnie żądanie iuterpe- 
lacyi deputowanego Maguina. Cesarzewiez był u 
Sułtana z odwiedzinami.

P a r y ż  3 lipca. Na wczorajszem wieczornem 
posiedzeniu Ciała prawodawczego minister stanu 
Rouher mówił dalćj, i rzekł z powodu projektu 
ustawy organizacyi arm ii: Pod Sadową przyszło 
do wielkich odkryć: ujrzano tam rezultaty udo­
skonalonej broni i dróg komunikacyjnych, któ­
re przerzynają Europę i pozwalają skupiać 
szybko wielkie siły wojska na danym punkcie. 
Badaliśmy te zadania militarne i chcieliśmy pod­
nieść uzbrojenie Francyi do wysokości, na którćj 
stoją inne narody. Opozycya nazywa to poborem 
żołnierza aż do przesady; ja  zaś nazywam, obok
świetności dobrego bytu pokojowego, trzymaniem 
oręża w gotowości. Ustawa reorganizacyi armii 
znaczy, że Francya jest szanowaną, że posiada 
sympatyę ludów, a nie szuka z nikim zatargów 
i ożywiona jes t szczerą chęcią utrzymania pokoju. 
Stosownie uzbrojona, będzie Francya tem pe­
wniejszą w utrzymaniu i obronie wielkich pło­
dnych prac pokoju. — Monitor pisze: Wobec bo­
lesnych myśli, do których dały powód wiadomo­
ści lubo jeszcze nie urzędowne o lo sie , którego 
ofiarą miał paść Cesarz Maksymilian, zapowie­
dziane na jutro przegląd wojsk i uroczystości na 
cześć Sułtana, odwołane zostały.

P a r y ż  3 lipca. Monitor wieczorny pisze: Wbrew 
dotychczas żywionym jeszcze nadziejom, Cesarz 
Maksymilian został skazany i stracony. Oczekują 
lękliwie autentycznych depesz i żywią jeszcze 
nadzieję, że wiadomość, która we Francyi i całej 
Europie sprawiła bolesne wrażenie, zaprzeczoną 

e.___
/ R z y m  1 lipca. 450 biskupów wręczyło Ojcu 
Śłmu adres jako dowód zupełnego posłuszeństwa 
i 1 oświadczają w nim, że wierzą i nauczają, w co 
Ojciec Święty wierzy i naucza. Dziękują Papieżo­
wi za jego pieczę około utrzymania nienaruszenie 
moralności, za stawianie oporu niebezpiecznym 
knowaniom i za odparcie błędów. Adres wyraża 
życzenie, aby głos najwyższego kapłana mógi 
przywieść błądzących na prawdziwą drogę. Mó 
wjąc o zadziwiającej zgodzie ludów chrześcijań 
skieb, które otaczają pontyfikat rzymski, adres wy 
powiada radość ze zwołania powszechnego soboru 
po którym spodziewa się obfitych owoców, i koń 
czy temi słowy, że książęta i ludy nie dozwolą, 
aby prawa i powaga Papieża były zapoznawane, 
Papież odpowiedział deputacyi stu miast włoskich 
iż zawsze kochał Włochy, ale odpowiednio praw­
dziwym interesom, spodziewa się, że ci co rządzą 
lokami Włoch, ochronią powszechną ojczyznę ot 
moralnego i religijnego upadku. Papież przyjmo 
wał także wielką liczbę katolików różnej narodo 
wości, do których miał mowę francuską.

D r e z n o  2 lipca. Król wrócił tu wczoraj. Dwór 
przywdział dziś trzechtygodniową żałobę po Ce 
Barzu Maksymilianie.

jNowy J o r k  1 lipca wieczór. Republikanie 
zdobyli miasto Mexyk.

W iedeń 3 lipca.

f f f  W dniu wczorajszym podpisanem zostało 
m i a n o w a n i e  prezesem Sądu apelacyjnego we

jrzestał być ministrem sprawiedliwości, a znany 
jest bliżej w Krakowie, gdzie przed parą laty był 
także prezesem sąda apelacyjnego. Nominacya ta, 
wprawdzie urzędowo jeszcze nie ogłoszona, przy­
kre tu na Polakach zrobiła wrażenie i takie samo 
wywrze zapewne w kraju, z powodu głównie, iż 
). Komers nie zna dostatecznie języka polskiego. 
A cóż stanie się z obietnicą zaprowadzenia języ­
ka polskiego jako urzędowego w sądownictwie, 
gdy prezesem sądu wyższego z a m i a n o w a n ą  
jest osoba nieumiejąca po polsku, a przynajmniej 
nieumiejąca tak, aby go mogła używać w pismach 
urzędowych? Wtedy bowiem ledynie powiedziećby 
można, że język ten zaprowadzony został w admi- 
nistracyi i sądownictwie, jeżeli nie tylko wszelkie 
stosunki urzędu i sąda z prywatnemi ludźmi, i 
publiczne posiedzenia sądu, ale także wszelka 
wewnętrzna manipulacya w urzędzie i sądzie, oraz 
korespondeneya urzędów i sądów między sobą 
w kraju, odbywa się w tym języku.

Przypomnieć tu także należy, że w r. b., gdy 
Komers był ministrem sprawiedliwości, zamia­

nowano, mianowicie w zachodniej części Galicyi, 
wielu urzędników sądowych nieumiejących po 
polsku. Wprawdzie mówią, że p. Komers będzie 
tylko t y m c z a s o w o  prezesem sądu wyższego 
we Lwowie. Lecz to zbyteczna m ówić; bo wiemy 
oddawna, iż na tym doczesnym świecie nic nie 
ma wieczystego, ale wszystko tymczasowe, a przez 
ten właśnie czas ma nastąpić organizacya sądów 
w Galicyi.

W powyższych uwagach nad mianowaniem p. 
Komersa, nie występuję bynajmniej przeciw jego 
osobie, ale przeciw zasadzie mianowania urzędni­
kami w Galicyi ludzi Dieumiejących po polsku, 
to jest nieznających dobrze piśmiennego języka 
krajowego. Chcę także zwrócić uwagę na sp o  
s ó b  s p e ł n i a n i a  obietnicy reform w duchu 
rozszerzenia samorządu narodowego w Galicyi. 
Nominacya ta zbudzi może nieco ze złotych Bnów 
o szerokich dla Galicyi koncesyach narodowych, 
w jakich to snach kołysali się i zasypiali nie­
którzy.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izba deputowanych 
obradowała nad przedmiotami, o których zawia 
domiłem was poprzednio w dwóch listach. Poda­
ny już w nich wniosek komisyi konstytucyjnej o 
wyborze deputacyi z Rady państwa dla układów 

sejmem węgierskim i projekt ustawy w tym 
względzie zmieniający ustawę regulaminu Izby, 
przedłożony przez komisyę, przyjęty został przez 
Izbę — jak  to wnosiłem — jednomyślnie. Dysku- 
sya tocyła się tylko nad wstępem do tej ustawy, 
motywującym ją, i w który włożono rzecz główną, 
to jest uznanie w zasadzie „równorzędności" 
(Paritat) W ęgier z resztą monarchii i delegacyj o- 
partych na podstawie tej równorzędności. Słowem, 
Izba zawoto*vała ustawę, jakiej wymagali Wę 
grzy, ale większość niemiecka idąca nie prostą 
drogą, włożyła to nznauie nie w samą ustawę lecz 
w motywa do niej, aby było u i e j a s n e m ,  i aby 
u z n a ć  n i by ,  n i e  u z n a j ą c  wyraźnie. Najwięcej 
zajmującym ustępem posiedzenia było cierpkie 
p r z e m ó w i e n i e  s i ę  prezesa ministrów bar. 
B e u s t a  z p. H e r b s t e m  sprawozdawcą komisyi 
konstytucyjnej, a zarazem reprezentantem większo­
ści niem ieckiej; z przemówienia się tego okazało, 
jakie jest wewnętrzne usposobienie tejże większo­
ści, niezadowolonej w głębi serca z uznania 
praw Węgier, i zgadzającej się na nie tylko, jako 
na z ł e  c h w i l o w o  k o n i e c z n e .

Na dzisiejszem zaś wieczornem posiedzeniu 
komisyi konstytucyjnej przedłoży jej podkomi- 
sya wniosek swój względem rządowego; proje­
ktu ustawy o o d p o w i e d z i a l n o ś c i  m i n i ­
s t r ó w .  Rządowy projekt uzna komisya za niedo 
stateczny i zaprojektuje ostrzejszą niby o odpo 
wiedzialności ministrów nstawę, jak  to wam już 
dawniej pisałem. Przez czas, jak  Izba deputowa­
nych zajmować się będzie uchwalaniem tej usta­
wy; wyborem komisyi do spraw ekonomicznych, 
co nastąpi w piątek, a innej do spraw finansowych 
załatwieniem petycyj wniesionych itd., może Izba 
panów, która aby nie trudzić się przy upałach, 
bardzo wolno czynności swe odbywa, uchwali u 
stawę o deputacyi, a gdy ta ustawa otrzyma za­
twierdzenie cesarskie, obie Izby przedsięwezmą 
wybór 15 członków deputacyi (jedna wybierze 
10 druga 5), poczem ma nastąpić zawieszenie peł­
nych posiedzeń Izb, a deputacya ich porozumie­
wać się będzie przez ciąg sierpnia z deputacya 
sejmu węgierskiego i układać projekt p r o p o r -  
c y i, ile dawać mają kraje węgierskie a ile nie- 
węgierskie dla pokrycia kosztów spraw wspól­
nych, wreszcie projekt rozdziału długów państwa

mości o losie Cesarza Maksymiliana, skoro związ­
ki z powodu wojny domowej utrudnione, zapewne 
niebawem przywrócone będą.

Obok tej niepewności, Monitor wieczorny każe 
raz nietracić nadziei, drugi raz powiada, że nie 
ma jej wcale. Cesarz Napoleon nakazał zaniechać 
uroczystości dworskich na cześć Sułtana, z powo­
da śmierci Cesarza Maksymiliana.

Te nawet dzienniki wiedeńskie, które wczoraj 
jeszcze oświadczały się stanowczo przeciw wyja­
zdowi N. Pana do Paryża, mówią dziś, że ofiarę 
tę Cesarz zrobi z pobudek politycznych.

W liście ostatnim z Wiednia znajduje się ogól- 
ny pogląd na wczorajsze obrady Izby deputowa­
nych. Inny list obszerniejszy o tem posiedzeniu 
podamy jutro.

Królewicz włoski Humbert ma zabawić w Ber- 
inie do soboty i następnie wyjechać do Peters- 
lurga. Król Szwedzki wstąpi na krótko do Berli­
na i udając się do Vichy, odwiedzi Cesarza Na­
poleona w Paryżu. Król pruski wyjeżdża w piątek 
do Ems; książę Karol pruski z żoną do Paryża.

Utrzymują, że stanowisko Rouhera coraz bar­
dziej jest chwiejne. Podtrzymuje go tylko obawa, 
aby upadek jego nie był uważany przedwcześnie 
za oznakę polityki śmistazej. Być więc może, iż 
minister stanu przeżyjew feyę obecną Ciała p ra­
wodawczego.

Gaz. Krzyżowa w artykule wstępnym przestrze­
ga Danię, aby nie liczyła na wsparcie Enropy, bo 
co się stało z Luxemburgiem, to niestanie się z 
Szlezwikiem .Wszelako przyznaje, że Prusy nie mo­
gą się uchylić od podziału Szlezwiku na podsta­
wie głosowania powszechnego. Prusy tylko prze­
strzegać będą, aby w głoźw aniu  tem: interesa nie­
mieckie niebyły narażone. To się ma rozumieć, 
że władze pruskie będą się dopuszczać wszelkie­
go rodzaju nadużyć, aby powstrzymać ludność od 
dawania głosów za Danią. „Rząd ograniczy głoso­
wanie do powiatów z ludnością albo wyłącznie 
albo przeważnie duńską," a zarazem z tem za­
strzeżeniem, że zostawia się Niemcom w tych po­
wiatach, zamieszkałym w ciągu lat pięciu wolność 
przejścia pod panowanie pruskie. Gabinet kopen­
haski odpowiedział wymijająco na notę pruską z d. 
18 czerwca względem rękojmi żądanej dla niem- 
ców Szlezwickich.

Avenir national utrzymuje, że Dania żąda zwro­
tu Dyplu i Alsen, obowiązując się zrównać z zie­
mią fortyfikacye. Prusy wszelako ani chcą o tem 
słyszeć.

Do Gaz. augsburskiej piszą z Rzymu 27go czer­
wca, że gromada Garibaldzistów zamierzyła do­
stać się do Rzymu pod różnem przebraniem i 
wszcząć tam rozruchy podczas wielkiego obchodu 
jubileuszowego Sgo Piotra. Policya rzymska otrzy­
mała o tem uwiadomienie z ministeryum włoskie­
go i zarazem skazówkę co do dnia i miejsca ze­
brania się napastników, lecz zamiast sama w y­
stąpić czynnie, zażądała pomocy rządu włoskiego, 
który takowej nie odmówił.

W Bułgaryi miano schwytać wielu Garibaldzi­
stów z listami, i takowe przesłano posłowi wło­
skiemu w Stambule.

_<wo\

Gazeta Wiedeiiska z dnia 3go b. m., pisze poi 
d. 2 t. m., iż do tej chwili nie otrzymano jeszcze 
zupełnie pewnej wiadomości o losie Cesarza Ma­
ksymiliana. Na powtórne zapytanie gabinetu wie­
deńskiego w W ashingtonie: ażali rząd am ery­
kański nie otrzymał wprost wiadomości o tej ka 
tastrofie, niezależoie od tego co kapitan okrętu 
Groller doniósł, zalega jeszcze odpowiedź. Z tego 
przeto powodu, nie można jeszcze zarządzać ża­
łoby dworskiej. Wieczorne dzienniki wiedeńskie 
z d. 3go b. m. nie przyniosły również żadnej o 
tym wypadku wiadomości. Wszystko zatem co 
dotychczas wiadomo, ogranicza się na doniesieniu 
nadeslanem do Nowego Orleanu przez kapitana 
okrętu „Elżbieta."

Ponieważ stolica Mexyku wpadła w ręce Jua 
rystów, jak  donosi telegram z Nowego Jorku, za

Lwowie p. K o m e r s a ,  który przed kilku dniami I tem można teraz oczekiwać pewniejszych wiado

Ostatnie depesze telegraficzne „Gnsu.“
W i e d e ń  4 lipca. Dzisiejsza urzędowa Wiener 

Ztg mówi: Z nakazu JCMci dwór przywdziewa 
siedmiotygodniową żałobę po Cesarzu Maksymi­
lianie.

P a r y ż  3 lipca wieczór. Dzisiejsza La France 
powiada, że dwór tuilieryjski przywdziewa dziś ża­
łobę po Cesarzu Maksymilianie. — Miasto Mexyk 
poddało się 20go czerwca bezwarunkowo. Podda­
niu się towarzyszyły okrutne czyny zemsty. Vera 
Cruz wzięte d. 26 czerwca. — Na dzisiejszem po­
siedzeniu Ciała prawodawczego Thiers z powodu 
śmierci Cesarza Maksymiliana odracza mowę, któ­
rą miał mieć o sprawie mexykańskiej. Poczem na­
stąpiło zamknięcie obrad ogólnych nad budżetem.

F l o r e n c y a  3 lipca. Minister skarbu Ferraris 
podał się do dymisyi; prawdopodobnym jego na­
stępcą Cordova.

K o p e n h a g a  3 lipca. W izbie niższej posta­
wiono wniosek względem uchwalenia adresu do 
króla w tej myśli: W skutku wykonania pokoju 
prażskiego niezbędnem jest dla pomyślności D a­
nii, aby nastąpił prawdziwy rozdział między lu­
dnością duńską a niemiecką bez rozniecania no­
wych sporów. Taki tylko rozdział zdolen jest po­
łożyć podstawę prawdziwej i szczerej przyjaźni 
między Danią a Niemcami.

K o n s t a n t y n o p o l  3 lipca. Rezultat pobieżne­
go śledztwa z aresztowanymi świeżo, przekonywa, 
że zamiarem było spiskowych wymordować mi­
nistrów i zmusić Sułtana do powołania do stern 
rządu ludzi wyszłych z ich stronnictwa. Żądanie 
nadania koustytucyi niebyło zamierzone. Korweta 
turecka „Izzedin" odpłynęła dla ścigania parowca 
greckiego „Arkadion".

K w sa. W i e d e ń  4 lipca godzina 2 po połud. 
Metaliki 59 80. — Pożyczka narodowa 69.75.— 
Losy z roku 1860 88 50. — Akcye banku 703.— 
Akeye kred. 188-50. — Londyn 126-20. — Srebr. 
123— .—  Dukat 5-96.

Renta P a r y ż  27 czerwca wieczór. 68 55.

ItE D  A K TO R  O D PO W IE D Z IA LN Y  I  W YDAW CA 

K s a w e r y  SI u s k  o se sk i.
——- >a /\AAA/W * -

Kur* papierów i  pieniędzy.

A r a l i i ) "  1 lipca 
Sreb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.190 złr- 
Kable ros. za HSU rst. 
Talary pra. za 100 tai. 
Banku. pr. za 160 złr, 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny., . . 
Napoleon d’or . . . 
Pónoiperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

— Btare s 
Obiig. indem.
Ak.k.g. boz k. i dyw. 

L.-Cz. z cał% wpł.
MTieflwd 'A lipca (t) 
5} Metaliki.. . • • 
5j Pożyczka naród. 
AAoye banku wied.

— kred. 
Losy 6{ s r. 1860 .
Srebro  ...............
Londyn 10 funt. aster 
Dukat pojedynczy .

żądają płacą

112 110
120 117
72 30

402 392
170 165
185 580
8M 79)
123) 121)
5 9? 5 82

10 10 9 90
10 25 10 —
78 75 77 75
81 25 80 25
71 75 69 75

228 223
178 173

złr. cent.
61 70
69 75

700
188 60

88 80
122 50
125 30

5 93

IW ia r ia ń  2|lipca

5j Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Motaliki na m. h.
— Obi. ind. niż. Ans

— węgiers.
— chor.i b
— galioyjs
— buków.
— siedmgr 

Pożyczka głod. gal.
Listy zastawne: 

i j  Banku nar. losow. 
ii Galicyjskie. . , 
MS Weglfcfsk. los 
5} Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poć. z r. 1839 
_  _  _  1861
_ __ _  i860
_ — _  1961
— Como-Renie.
— Kredytowe
— żegl. par. na D
— Ki. Esterhazy
— Księcia Salm.
— -  Pal ty .

iąUsJą płacą
55 60 55 40
70 69 90
59 90 59 80
89 50 89 _
90 — 89 50
71 25 70 59
77 — 76 —
69 50 69 —
68 50 68 —
68 50 68 —

L00 25 99 75

98 25 97 76
_ 77 50

89 _ 88 50
107 — 106 —
>46 50 145 50
78 50 78 __
88 8 * 88 60
77 50 77 30
17 75 17 25

126 — 185 60

93 90 _
31 50 30 50
25 50 24 50

Losy ks. Klaty . , 
hr. St. Genois 

. miasta Budy .
■ ka. Windischgr. 

hr. Waldstein .
• hr. Keglevioh .
■ Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
iakładn kredytowogt 
Żeglugi par. naDunaji 
Kolei półn, Ferdynan

• rządowój tr.-a.
- zachodmój c. El
■ Pardubickićj .

cyjskić] 
Czerniow. z wpł.80J
Kurta zagraniczne:

(t nlMlssmt) 
Amster. 100 złh.v 3 
Augsg.ŁOuzł.nr -§?4 
Berlin 100 ta l.. ’3 4  
Frankf. n.M. 100t o 3 
Hamb.100 mark. 02  
Londyn 10 furt. §3  
Paryż 100 iraak.jiS 3

27 -

23 60
24 -  
18 ... 
22 _  
12 50 
12 50

rot
186 50 
*81 -
226 50 
142 75 
126 — 
192 75 
*25 
175 —

105 25 
104 60

puo*

26 50
22 50
23 — 
17 — 
21 —  

12 -  
12  -

699
186 30 
480

226 30 
142 25 
125 50 
192 25 
224 50 
174

105 _

92 70, 92 
125 50j125 
49 75| 49

puwą
Walmy.

Cesara, korony. . , 17 10 17 —
— pół korony . — _
— dukat na wagę 5 92 5 91
— — obrąoza 5 92 5 91

ółoto al marce . •> 5 90 5 89
Napoleondoiy . . . 10 — 9 99
Su w w eny . . . . . 17 -
r r y d e ry k i ................. 10 50 10 40
Lnidory (niemieckie) 10 25 10 15
Suwereny angielskie ,2 48 12 42
Imperyały rosyjskie 10 25 10 25
Srebro . . . . . . . .32 75 122 22
— kupom  . . . -.23 — l22 50

Talary związkowe 1 85 1 84
Pruskie bilety kar. 1 85 1 84)

b w 6 *  2 lipca
Dukat..................... 5 94 5 86
Półimperya? osyiski 10 20 10 7
Rubel orebr. rosvjsk. 1 93 1 89
Talar pr us k i . . . . 1 86 1 83
Liaty gal. b. kup. w. a. 78 60 77 75

-  m. b. 83 54 81 64
Obligi indem. b. kup 70 8 69 40
Akc, kol. gal. b. kup. 225 _ 221 67„ „ Iwow.-ezer. 177 - 174 -

ząoają p>*oą
W aureii. 2 lipca

Półimperyały rubli 5 51
Obligi skarbowe „ — -- --
Listy zast III okr. „ 71 - 70 50

kupon „ — — — 10
Listy likwidacyjne .' 59 — 58 67

kupon „ — 35 j
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeó. * — _ — _
Akeye kolei żel.

varsz.-bydgos. „ 67 — 56 —
5| Pożyczka loteryjni 114 75 114 33

J

VfcaetA: 2 lipca
Banknoty austryac,. 8H 801

oiskie bilety bank. 81) 811
„ Listy zastaw. -- 57)

oznań, List. zast 4*/e --
3)% — —

Wetr?* 2 lipca
Renta 3% - • 68 37

ti.K s tjfe  2 lipca
Konsole..................... 945

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.30 po 

południu — do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8.30 wieczór— 
do Wieliczki 11 raur.

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór:
Granicy do Szczakowy o godzinie 11.27 przed polu* 

dniem; 2.5 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa ao Krakowa 6.10 rano; 5.20 wieczór;
1 Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 6.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą;
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór.—3 Wro­

cławia o godzinie 9.45 rano =  z Wrocławia, 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieczór; 
ze lawowa 2.51 popołudniu; 6.11 rano— z Wie­
liczki 6.16 wieczó'. 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 rano, 7.37 wieczór.



SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK 0D| L TRANU WIELORYBIEGO I

CZAS z' Piątku 5 Lipca 1867
f W i r a m e a n  s t a r o ś w ie c k ie  i inne

Lustra, Obrazy olejne, Fortepianu 
używane, Zegary, Skóra łosiowa, Meble 
gustowne i inne przedmioty — będą dnia 
9go Lipca, to jest we Wtorek o godzinie 
9ej rano pod L. 284 przy ulicy Sławkow­
skiej przez licytacyę sprzedane.

Osoby chcące co kupić lnb sprzedać 
zapraszam. (1038)

St. Siermontowski.

Do H&ndlo HUGONA ARTLA
w Krakowie, 

przy ulicy Mikołajskiej pod L. 435 , 
nadchodzą codziennie transporta ś w i e ­

ż y c h  O w o c ó w ,  jako to: 
Wiśni wielkich hiszpańskich, Cze­
reśni węgierskich, Horeli i t. p. 

po cenach n a j t a ń s z y c h .
(1128-1-3)

Wipś TCnhvlp p°*ożona na?W  IC a  •-■UUjflCjWjaJokiem w obwodzie 
Tarnowskim, powiecie Jasielskim, odległa 
od kolei żelaznej w Dembicy mil 3 ł/a, od 
Krosna i Jasła mil 2, od Frysztaka J/8 
mili; w dobrej glebie; obejmuje ziemi 
ornej morgów 228 sążni 548, łąk mórg. 
10, lasu od wielu lat zakonserwowanego 
morgów 368 sążni 1320, z murowanem 
obszernem pomieszkaniem o 7 pokojach, 
ogrodem owocowym', zabudowaniami go- 
spodarskiemi w należytym stan ie , oraz 
młynem, tartakiem , cegielnią i propina- 
cyą jest do sprzedania z wolnej ręki.

Bliższe szczegóły u właścicieli K o b y l a  
poczta F r y s z t a k .  (1050-3-4)

Magnezy t
z kopalń B a u m g a r t e ń s k i c h ,  przy 
Frankenstein, chemicznie rozbierany przez 
Dyrektora politechnicznego Bióra p. Dra 
Wernera  w W rocławiu, sprzedaje się na 

miejscu za gotówkę: 
proszkowany z beczką, cetnar po 2 5  sgr. 
cały w kawałkach . . .  „ „ sgr.

F r a n k e n s t e i n  na Szląsku.
P aw eł Meiacner.

K o[x to 1 ó  r:
M agnezy i  45,32 )q4 ogo/
Kwasu węglowego 49,56 ) ’
P iasku .................... 3,
G lin k i ........................0,89
Węglanu wapna . 0,42 (1043-3-4)

u p r z y w il .

GALIC.
LUDWIKA

KOLEJ
K A R O L A

OBWIESZCZENIE
O d  I s0 L i p c a  r .  to .

aż do dalszego rozporządzenia, zniża się istniejący na naszej ko­
lei 25%  dodatek ażya do taryfy cywilnej i wojskowej

co do przesyłek osób i frachtów l i d  3 3 °  «.
Co się tyczy wyjątków od tego dodatku, jako też pobierania 

połowy takowego, pozostają w mocy rozporządzenia naszego ob­
wieszczenia z dnia 19 Lutego r. b.

W iedeń dnia 27 Czerwca 1867. (1079-2 3)
'Rada Zawia dowożą.

Turnips (ściernianka), 
White Globe,
White Taukard, 
Heller Taukard; 

Portland Cement wprost z An­
glii sprowadzony,

L igroinow e L ichtarze o-
grodowe Zygmunta Reisnera w  W ie­
dniu —  poleca j a k  n a j t a n i e j  

tŁarol Neumann. 
Handel Nasion, Plac Maryacki N. 361 

(1046-3-5)T we L w o w i e .

P o d z i ę k o w a n i e , ’
wgjgŁ T ubyłem w roku zeszłym w Handlu p. Kazimierza Henisza Fortepian, 
1 opierając kupno li tylko na danem mi ze strony tego pana poręczeniu
za trwałość i dobroć instrumentu. Gdy więc Fortepiano to pod każdym wzglę­
dem swemu przeznaczeniu odpowiada, mam sobie za obowiążek złożyć panu 
Heniszowi moje podziękowanie i tein samem publicznie oznajmić, że rękojmia 
mi dana była rzetelną i w całem znaczeniu udowodniona została.

K azim ierz P rzybylski,
Częstochowa w Kwietniu i860. Właściciel dóbr ziemskich.

On y parle tontes les langnes principales

* 5 1  • •  v w v a  ■ a a u a v | f v i
jjjw lC e nouvel liótel ólógamment meubló, situó favoramement dans les ® j  
* s i  promenades de la ville, ń la proximitć de la gare, se recomande par a 
S Ic h a q u e  comfort, service prompte, cuisine et vins fins et prix modórós, 
a I  Le propriótaire: M E a e f e l i - G ł u f e r ,  (lQ69"2) g.
T a W e t n S n n r  E S H p eiis io ii cn hive r

- Zakład budowy Maszyn
lQ \ jjw i fabryka

i  Narzędzi gospodarczych 
A , R e f e r s e i m a

w Krakowie
Wyrabia wszelkie gatunki

Sikaw ek ogniow ych, Naczyń i Narzędzi ogniow ych
dla miast i gmin w iejskich, najnowszego układu pod korzystnemi warunkami 

wypłaty i pod zaręczeniem.
Również zwraca uw agę  na swój Skład M a s z y n  g o s p o d a r c z y  d l .  

SgBjTZam ówienia wypełniają się szybko i akurałoie. (997-7-10)

PP. GTUMAULT ct C“  A p tek a rzy  w  PARYŻU

P o d z i ę k o w a n i e .
IMA/MB ilo mi jest złożyć niniejszem publiczne podziękowanie panu K. Heni- 
l w r j H  szowi, właścicielowi Handlu Fortepianów i Mebli żelaznych w Kra­
kowie, za fortepian, któren w jego Handlu nabyłam, a tem samem publiczne 
świadectwo oddać, że rękojmia dana przez p. Henigza, jest w całem znaczeniu 
tego wyrazu najpewniejszą i prawdziwie uczciwą; gdyżSnabywając fortepian, 
kupno jego oparłam prawie tylko na danem mi zaręczeniu. Fortepian kupiony, 
jest ogólnie i przez każdego ze znawców w szczególe za zupełnie doskonały 
instrument uznany. Dziś gdy każdy ręczy za towar, chociaż częstokroć jest 
najgorszym w swoim rodzaju, uczciwe więc zaręczenie winno być publicznie 
oznaj mionem. Z  Łuczyckich Pranciszka Plaska.

Lekarze paryscy przepisują chorym 
z bardzo p o m y ś l n y m  skutkiem Syrop 
Chrzanowy z Jodem, preparowany na zi­
mno, zastępujący Tran z wątroby miętu- 
sowej. Działanie jego pokazuje się szcze­
gólnie pomyślnem w leczeniu suchot, jak 
również w słabościach limfatycznych i zoł­
zowych. Nie osłabia on nigdy żołądka, 
wzbudza apetyt; leczy błędnicę, rozmięk- 
łość muszkułów u dzieci i gruczoły; jed- 
nem słowem czyści krew i odradza ciało. 
Podstawą Syropu chrzanowego z Jodem 
jest sok Rzeżuchy i Chrzanu, to jest an- 
ti-skorbutycznych roślin, których własno­
ści leczebne każdemu są znane, jak ró­
wnież zawierających w sobie jod i siarkę 
w stanie świeżym. Z tyah to własności 
wypływają nieocenione skutki leczebne, 
działające tak na ustrój nierozwinięty dzie­
ci jak  i dorosłych osób. Lekarze Cazena- 
ve et Bazain, ordynujący w szpitalach 
św. Ludwika w Paryżu, zalecają Syrop 
Chrzanowy zwłaszcza w wyrzutach naskór- 
nych i otrzymują z użycia jego prawie 
zawsze pomyślne skutki.

Skład główny w Paryżu przy ulicy 
Feuilade Nr. 7.

Dostać można w aptece p. B runona Miczyń- 
skiego  i w aptece p. Redyka  (dawniej ś. p. Woj­
ciecha Molędzińskiego) w Krakowie; we Lwowie 
w aptekach p. Piotra Mikolascha i Berlinera\ 
w Warszawie w Składzie materyalów aptecznych 
py.Gallego i  Mrozowskiego; w Brodach w aptece 
p. F ranzosa ; w Kijowie w aptece p. Neeze i  M ar- 
cińczyka. (17-7-15)

i
Uznanie Reklamacji.

TUBŁjabywszy w Handlu p. K. Henisza Phisharmonię, li w drodze korea- 
1 M M  poDdencyi listownej, gdy reklamacyi mojej w tym względzie zadosyć u- 
czynił, nawet o ile wnosić mogę ze stratą, okoliczność tę na pochwałę Handlu 
p. Henisza publicznie ogłaszam.

Radymno dnia 19 Lutego 1852. Tytus Lewandowski.

K u n d m a c h u n g d a r  M Y D Ł A
Pompy Sikawki ogrodow e—• 
Sikawki ogniOWe — S t u d n i e  
domowe — Łiwarlii do wina i 
piwa— Pompki;do oleju I spi­
rytusu, J^ p od  zaręczeniem .

KERN RE UTE Ra
w  W liM ln lO f

Hernals H errengasse  N. 205.

Ulustrowane Cenniki rozsyłają się bez­
płatnie. ' (1044-3-10)

ESSENCYA

Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański,


